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Kształcenie i nauczanie
Słowo kształcić z a c h o w a ł o  swój  s e n s  

pierwotny i znaczy  tyle,  co ks z ta ł to w ać  
czyjąś i n d y w id u a ln o ś ć ,  a więc n a d a ć  
jej p e w n ą  f o r m ą ,  o  ile m o ż n o ś c i  t r w a 
ją — p e w n ą  f iz jo gno mj ę ,  o ile m o ż n o ś  
ci wyraźną.

Są r ó ż n e  ś rodki  ksz ta łcen ia .  Kształ 
ci cz łowieka  o to czeni e ,  od  rodz iny  p o 
cząwszy,  kształci  ś rod ow is ko  w s z e r 
szeni s łowa  z n a c z en iu ,  kształci  ca ła 
a tm osf era ,  w k tó re j  o n  żyje i w y c h o 
wuje się, J e d n y m  z w a ż n y c h  ś r o d k ó w  
ksz ta łcen ia  jest  t a k ż e  n a u c z a n i e .  Z a d a 
niem n a u c z a n i a  jes t  p r zec ież  n ie ty lko  
w y p o sa ż e n ie  u m y s ł u  w p e w n ą  d o z ę  
wia domośz i ,  a le  w y t w o r z e n i e  p r ę ż n o ś  
ci t e go  u m y s ł u  do  w y k o n y w a n i a  c a ł e 
go s z e r e g u  o p e ra c y j ,  a l e  też  i n a d a n i e  
duchowi  p e w n e g o  ksz ta ł tu ,  czyli i n n e  
mi słowy ksz ta ł cen i a  go.  Ma ten  m o 
m e n t  k ładzie się dzis iaj  w n a u c z a n i u  
szczególny  nac isk,  zwłaszcza  w n a u k a c h  
hu ma n is t yczny ch .  Ten  w zg ląd  k i e ru je  
p r z ede w szys tk ie m  d o b o r e m  m a t e r j a ł u  
i c a łe m  p r z e t w a r z a n i e m  t e g o  m a t e r j a 
łu w szkole.

W n a u c e  historji  nie k ładz ie  się 
więc nac isku  n a  p o u c z a n i e  o tak ich  
czy innych f ak t ach  i zda rz en iach ,  a le  
faczej  na w y d o b y w a n i e  ich p e w n y c h  
war tośc i  ksz ta łcących ,  t. zn. na  p ok aza  
nie na ich m a te r j a l e  jak na l eży  się z a 
chować,  j aką  za jąć  p o s t a w ę  w o b e c  t a 
kich czy in n y ch  z a g a d n i e ń  życ iowych.  
Z tern łączy s ię  najśc iś lej  t. zw. a k t u a  
lizacja. Po lega  o n a  na  tern,  że p e w n e  
wydarzenia  przeszłości  odn o s i  s ię  do 
te raźniejszości ,  s t w ie rd z a  się p e w n e  
analogje.  w y kazu je  się p e w n e  p o d o 
b ieńs two i różn ice .

Nie inacze j  p r z e d s t a w ia  się t a k ż e  
sprawa w n a u c z a n i u  l i t e ratury.  I tu n ie  
kładzie się nac isku  na  w ia d o m o ś c i  z za 
kresu historji  l i t e r a tury .  Z upe łn ie  n i e 
mal zanik ła  o n a  już ze szkół .  T a k ż e  
anal iza e s te ty c z n a  u t w o r ó w  l i t e rack ich  
odgrywa t e r az  znacznie  m n ie j s z ą  rolę. 
Chodzi raczej  o to,  że by  na  za sadz ie  
ana lizy  t e k s t ó w  u ś w i a d o m i ć  sob ie  p e w  
ne p r o b l e m y  z ró ż n y c h  dz iedz in  życia,  
k tórych o m a w i a n i e  p o s ia d a  w ła śn ie  te  
wartości  ksz ta łc ące  i w p r o w a d z a  w krąg  
za ga dn ie ń  z w ią zany ch  t a k ż e  z w y c h o 
w a n ie m  z a r ó w n o  p a ń s t w o w e m ,  jak na-  
r o d o w e m  i s p o ł e c z n e m .

To je s t  dziś  k i e r u n e k  p a n u j ą c y ,  
zwłaszcza w p a ń s t w a c h  o n o w y m  z a 
kroju k u l tu ry  po l i ty czne j  i ogólne j ,  
Przec iwko je g o  zbyt  j e d n o s t r o n n e m u  
s t osowaniu  zaczę ły  się o s ta tn io  o d z y 
wać i w Polsce  p o w a ż n e  głosy o s t r z e 
gawcze.  Zw ró co n o  u w a g ę ,  że  przec ież  
n au cza n ie  m a  p e w ie n  s e n s  t a k ż e  i j a 
ko c.e) s a m  w sobie ,  że j e d n a k  n ie  
można  z a n i e d b y w a ć  i s a m e g o  p o d a w a  
nia w ia d o m o śc i  i w y p o s a ż a n ia  n i em i  
głów młodzieży,  gd yż  grozi  to  zupe ł-  
n em  w y j a ł o w i e n i e m  jej p o d  w z g i ę d e m  
u m ys ło w ym .  T r u d n o  o d m ó w i ć  war tośc i  
i znaczeni a  k s z ta łc ącym  c e l o m  n a u c z a 
nia, ale n ie  m o ż n a  dla n ich  p o n i e c h a ć  
i nauczania  s a m e g o  w sobie .  W n a u 
kach pr zy rodni czych ,  k tó ry ch  z e w n ę t r z  
ua c iągłość  w y k a z u je  p e w n ą  s poi s t o ść  
dowolność  czy też  n a w e t  sa m o w o lę ,  
ma  bardzo  w y ra ź n e  g ra n i ce ,  n ie  m o ż 
na więc np. o p u ś c i ć  na  d r o d z e  se lekc ji  
k tóregoś  z p o d s t a w o w y c h  dz ia ł ań  a r ty  
s tycznych ,  a lbo  w zooiogj i  o p u ś c i ć  j a 
kąś rodzinę,  lub w fizyce np.  m a g n e -  
yzm,  gdy  się ma m ó w ić  o e l e k t r y c z 

ności.  Ale w n a u k a c h  h u m a n i s t y c z 
nych przez  p o d p o r z ą d k o w a n i e  n au cza-  
n |a t. zw. k sz ta ł cen iu  b e z c e r e m o n j a l -  
me  odrzuca  się b a rd z o  wie le  i p r ow a-  

zi się do  tego,  że po z io m  w yks z t a ł cę  
nia s ta je się m o ż e  n a w e t  wyższy,  ale

ś . f p .

J ó z e f  I w a n i c k i
EMERYT, B. ZARZĄDZAJĄCY HUTĄ SZtCLAHĄ „B A R B A R A "

o p a t r z o n y  św S a k r a m e n t a m i ,  po  kró tk ich  lecz c i ęż k i ch  c ie rp i e n ia ch  
zas ną ł  w B og u dnia  26 m a r c a  1935 roku,  p rzeżywszy  lat  67.

Wyprowadzenie. drogich nam zwłok z domu żałoby przy ul. Chłopickiego 
Nr. 142-44 na cmentarz parafjalny św. Rocha nastąpi dn. 28 marca r.b. o godz. 15. 
Nabożeństwo żałobne zostanie odprawione dnia następnego t. j. 29 marca r. b. o 
godz. 7 rano w kościele parafjalnym św. Rocha.

O smutnych tych obrzędach zawiadamiają krewnych, przyjaciół i znajo
mych pozostali w nieutulonym żalu

Żona, córki,

Dziś zamkniecie sesj i  parlamentarnej,
Pułkownik Sławek stanie na czele Rządu. Inż. Kwiatkowski — 

ministrem przem. i handlu, a wicemar. Car — wicepremjerem?
(Te le fon  własny) .

WARSZAWA. Dziś o godz .  12 z 
m i n u t a m i  ro zpo czę ło  sie p l e n a r n e  p o 
s i e d z e n i e  S e jm u .  P o rz ą d e k  d z i e n n y  t e 
go p o s ie dz eni a  o b e j m u j e  j e d e n  ty lko  
p u n k t  z a tw ie rdz en ie  p ro to k u łu  z p o s i e 
d zen ia  S e j m u  w d n iu  23 b. m.,  na  któ 
r e m ,  jak  w ia d o m o ,  u c h w a l o n e  zos ta ły 
pop rawk i  S e n a t u  d o  n o w e j  Konsty tuc ji .  
P o  za ła twien iu  t e g o  p u n k t u  po rząd k u  
d z i e n n e g o  nas tą p i  z a m k n i ę c i e  sesji  p a r 
l a m e n t a r n e j ,  a n a s t ę p n i e  r e k o n s t r u k c j a  
ga b in e tu ,  na  czele k tó re g o  s ta n ie  pułk.  
W a le ry  S ł aw ek ,  j ak  to  p o d a l i ś m y  we
w czora jszym n u m e rz e .

* *
«■

W koł ach  pol i tycznych  krążą  p o 
głoski  o  m a ją c y c h  n a s tą p ić  również

z m i a n a c h  na  s t a n o w is k a c h  minis t rów:  
p r z e m y s łu  i han d lu ,  s k a r b u  i oświa ty.  
W e d łu g  tyc h  po gł osek  te k ę  p r z e m y s ł u  
i h a n d l u  ob j ąć  m a  b. m in is te r  t e g o  re 
so r tu  a o b e c n i e  dyr.  za k ł adó w a z o t o 
wych w Mośc icach  i C horz ow ie ,  inż. 
E u g e n ju sz  Kwia tkowski .  N a d to  w y m i ę  
n i a n a  je s t  k a n d y d a t u r a  w ic e m a r s z a łk a  
Cara  na  w s k r z e s z o n e  s t a n o w is k o  wice-  
p r e m je r a .  Na  m in is t r a  oś wi a ty  w y m i e 
n ia n y  jest  b. p r e m j e r  J a n u s z  J ę d r z e j e -  
wicz,  k tóry  p ias tow ał  już  tę  t ekę .

Oczywiśc ie  t r u d n o  w tej chwili  
s tw ie rd z i ć  czy i o ile pogłosk i  t e  o d p o  
w ia d a ją  prawdzie .  Nie  u le ga  tylko  
wątp l iwośc i ,  że p r e m j e r e m  zo s t an ie  
pułk.  W a le r y  S ławek.

Ustawy podatkowa i ratyfikacyjne w Senacie
WARSZAWA. Na pop o łu dn io we m po 

s ie dz en iu  S e n a t u  p. m a r s z a ł e k  Raczkie-  
wicz przyjął  ś lubowanie  se n a to r sk i e  od 
p. J a n a  Cupia ła ,  który w s z e d ł  na miej  
se e  po ś p. sen .  Dębskim.

N as tę pni e  S e n a t  uc hw a l i ł  n a s t ę p u ją 
ce  projekty ustaw: o wykupie  gruntów 
przez  dr obnych  dz ie rżawców,  w sprawie  
mo ra to r ju m m ieszka ni oweg o dla b e z r o 
botnych,  o raz  pro jekty us taw ra tyf iku
jących układy m ię dzyn a ro dow e  m. in.: 
t r ak ta t  przyjaźni  z Abisynją,  prowizorycz 
ne  po rozumienie  ha nd lo we  z Hiszpanją,  
uk ład  do tyczący  przyjęcia pos ta now ień  
spec ja lnych  dla prz ewo zu towarów wy

sy łanych kole jami że i aznemi  za l i s tem 
pr zewozowym na z lecenie ,  u k ł a d  d o d a t 
kowy do konwencj i  ha nd lo we j  polsko-  
szwajcarsk iej ,  po ro zu mi en ie  ha nd lo we  z 
N iem cam i ,  układ handlow y z Angiję.

Pro jek t  ustawy o udz ie len iu  pe łn o 
m o c n ic tw  dla P r e z y d e n ta  Rzpi i tej  z r e 
fe rował  sen.  Perzyński .  Prz ec iw ko  us t a 
wie  wypowiedz iel i  s ię  sen.  s e n  : Głąb iń  
ski (KN), Kłuszyńska  ( P P S )  i H o r b a 
czews ki  (Ukr.)  W głosowaniu  u s ta w ę  
przyję to .

Na tern po rz ąde k  dz ienny  zos ta ł  w y 
czerpany .

Niemcy nie dążą do porozumienia-
Zakończenie rozmów angielsko-niemieckich.
Wczora j  o godz.  9.10 prze jeżdża ł  

przez  Warszawę w d ro d ze  do  Moskwy 
lord  p ieczęc i  prywatnej  Eden ,  k tó remu  
towarzyszy  w podróży a m b a s a d o r  s o 
wiecki  w Londynie,  Majskij.

BERLIN. — Minister  S im on  odlec ia ł  
wczoraj  o godz.  10-ej d a  Londynu.

Cała prasa  n i em ie ck a  podkreś la  zgo
dnie,  że dwu dniowe rozmowy angie l sko 
-n iemieckie  w Berl inie miały wyłącznie  
c h a r a k te r  informacyjny- i że w tym z a 
kresie  spełniły o ne  swe zadanie .

Zawarc ie  jakichś ścis łych umów,  w e 
d ług dzienników —  nie było zgoła prze 
widywane .

z a só b  wiedzy ,  w p e w n y c h  n a w e t  b a r 
dzo  zasadnic zych  d z i ed z inach  jes t  p o 
ża łowa nia  godn y.  To  w y m a g a ł o b y  
więc b a rd z o  wiele os t rożnoś c i  i do b rz e  
się stało,  że  o s ta tn io  od ez wa ły  s ię na 
te n  t e m a t  głosy os t rz ega w cze .  Zbytni  
na c i sk  na  ksz ta łcen ie  przy n a u c z a n iu  
m o ż e  n ies te ty  aż n a z b y t  ła two s p o w o 
d ow ać ,  ze b ę d z i e m y  miel i  b a r d z o  wiel 
ki p r o c e n t  ludzi  n i e d ok sz ta łc on yc h .

PARYŻ. —  Z d a n ie m  prasy f r anc u 
skiej ,  b ilans  rozmów ber l ińsk ich  je s t  u- 
j emny.

Mimo to dzienniki  przyznają,  że  p o 
dróż min is t rów angielskich, była poży
t eczna ,  głównie  dla tego ,  iż umcżl iwiła 
Anglikom zapoznan ie  s ię  z  ideami  k ie 
rowników poli tyki  n iemieckie j  i s t w i e r 
dzenie,  że  brak im woli porozumienia  
się.

Pr e te n s j o m  n ie m ie ck im  p r z e c iw s ta 
wił s ię  j ednom yśln ie  s e n a t  f rancuski  i 
min is te r  Laval.

LONDYN.  — P r a s a  an gi e l sk a  o m a 
wia jąc rozmowy ber lińskie,  pisze,  że 
sprawy pozos tały  na  tym sa m y m  punk
cie,  na jak im były p rzed tem.

Nic nie oozwala żywić nadziei  na  o- 
gólne za ła twien ie  i s tn ie jących zagadnień .

Kolorowy śnieg.
KONS TAN TYNOPOL .  Cały okręg 

Karsu (Kaukaz  tu reck i )  pokryty zos ta ł  
śn iegiem o cz erwonym  odcieniu.  Kolo
rowy śnieg pada  nada l  w obfi tych  i lo ś 
ciach.

Kredyt rządowy na bodową  
świątyni Opatrzności.

WARSZAWA. P r e z e s  Rady Ministrów, 
prof. dr.  L. Kozłowski  w d n iu  u c h w a l e 
nia Konsty tuc ji  p rzyrzek ł  poprzeć  sku
te czni e  wsze lk ie mi  ś rodkam i  bu d o w ę  
nowej  świątyni  Opat rznośc i  w W a rsz a 
wie,  m a ją c ą  być sp e łn i e n ie m  vot um  n a 
rodowego i w tym celu wyasygnować  
na  1 ma ja  b. r. do dyspozycj i  ko mi te tu  
budowy tej  świątyni  pół  mil jona z ło tych  
z Fun du sz u ln we s ty cy jn ego .

P r e z e s  Rady Minis t rów spodz iewa 
się,  że s p o łe c z e ń s tw o  polskie poprze  
us i łowania  Rządu,  sk ła da ją c  na t e n  cel,  
zgodnie  z us tawą  s e jm ow ą  dobrowolne  
ofiary.

Obywatelstwo honorowe  
wszystkich gmin pow. będziń
sk iego dla Marsz. P iłsudskiego.

S O S N O W I E C .  Wczora j  zgłos i ły się 
do  s ta ros ty  Boxy w Będzin ie  de legac je  
wszys tk ich 9 gmin  powia tu będz ińskiego 
z wój tami  i cz łon kami  Rad Gminnych  
na czele.  Złożyli  oni na rę c e  s ta ros ty 
uchwały  wszystkich  Ra d  Gminnych  o na 
daniu  Marsza łkowi  P i ł su ds k iem u obywa
te l s twa  honorowego,  z a ł ą c za j ą c  przy tem 
prośb ę  do Marsza łka  o przy jęc ie  tej 
godnośc i.

Budowa Kopca 
Józsfó'-Piłsudskiego. |

WARSZAWA. Ce lem przekazania  wie 
kom pamięc i  Jó ze fa  P i ł sudskiego ,  pow
s ta ła  myśl  zbudo wania  kopca  jego  imie  
nia na wzgórzu Sowiniec ,  w sąs iedz twie  
Kopca Kościuszki  w Krakowie.

Grono pa t r jo tów krakowskich  przys tą  
piło już do prac.

Ce lem umożl iwien ia  wzięcia udz ia łu  
w bud ow ie  pomnika  przez  osob is tą  p r a 
c ę  lub udz ie len ie  fun du szów  na  pracę  
na je m ną  wszys tk im obyw ate lom O d ro 
dzonej  Polski ,  po wsta ł  w Warszawie 
„Komite t  budo wy  Kopca Józ efa  P i ł s u d 
sk ie g o ”, który b ę d z i e  k ie rował  ca łą  ak 
cją,  in fo rmował  s p o łeczeńs t w o  o p os tę 
pie r obót  i kont r o lo wa ł  dochod y i wy 
datki .

Datki  na ce le  bud owy na leży przeka  
zywać na konto  Komi te tu  PKO  Ne 444. 
List  sk ła dek  ko m i te t  nie będz i e  wyda
wał,  ani rozsyłał .

Żywcem ugotowani
przy parzeniu wieprza.

BY DG OSZC Z.  We  wsi Karmel in ie  w 
okolicy Bydgoszczy u go sp o d a rz a  Buś- 
k iewicza  odbywa ło  s ię wczoraj  b icie  
świń.  Przy  pracy  tej  za t rudnien i  byli 
syn gospodarza ,  T e o d o r  oraz  robotnik 
27- le in i  Andt.

W  chwili ,  gdy T e o d o r  Buśkiewicz  
wrzuc i ł  wieprza do  kot ła  z w rzącą  wo
dą ,  nachyl i ł  s ię  t ak  n ieszczęśl iwie,  że 
w padł  do  kotła.

Na ra tu ne k  pospieszył  na tyc hmi as t  
robotn ik  Andt,  k t ó r em u  u d a ł o  s ię  w p r a 
wdzie  po m óc  Buśkiewiczowi  w wydoby
c iu s ię  z  kot ła ,  lecz sa m  wciągnię ty zo 
s ta l  p rzy tem do gotującej  s ię wody.

Andt  ugoto wa ł  s ię  żywcem.
Druga  ofiara,  p rz en ie s io na  d o '  szpita 

la,  walczy ze śmiercią .

Ograbienie pociągu tow arow ego
WARSZAWA. Na sz laku  kolejowym 

Warszawa  —  Kutno z łodz ie je  ograbil i  
wagon towarowy prze jeżdża jącego  po
ciągu

Złodz ie je  po zerwan iu  p lomb zabrali  
skrzynię z p l a t e r e m  i skrzynię  z wyro
ba mi  gumo wemi .

Pol icja wszczę ła  poszukiwania spraw 
ców kradz ieży.
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Zatopione miasto naHeiu
Dno morza odsłoniło swą 

tajemnicą.
HEL. Przy pracach nad budową por

tu  w Helu natrafia się na szczątki m u
rów i fundamentów, które znajdują się 
pod powierzchnią morza na k ilkumetro
wej głębi. Jak się okazuje, są to ruiny 
ongiś pierwszej osady na Helu, która w 
początkach 14 wieku podniesiona zos ta
ła do godności miasta. Obok tej p ierw
szej osady w r. 1430 powstała druga o- 
sada, stanowiąca dziś kąpielisko Hel.

Stary Hel po wojnie szwedzkiej w. r. 
1629 uległ zniszczeniu. Odkryte obecnie 
szczątki fundamentów i murów na dnie 
morskiem, pochodzą z pierwszego koś
cioła katolickiego w Helu, który zbudo
wany został w 12 wieku Liczne naw ał
nice i burze z końce 17 wieku teren 
S tarego  Helu zniszczyły, a morze w tar
gnęło w głąb i zalało całkowicie Stary 
Hel. Rybacy helscy, mówiąc o zatopio- 
nem  mieście, mieli słuszną rację. Ruiny 
znajdują się o kilka metrów od brzegu, 
na głębokości nieznacznej pod grubą 
warstwą mułu.

Mord polityczny.
UŻHOROD. Wczoraj zam ordow any 

został skrytobójczo kom isarz rządowy 
m ias ta  Kaniora we schodniej Słowa* 
czyźnie, Antony, który objął to s ta n o 
wisko przed dwiem a dniami, A ntony 'e- 
go zastrzeliło kilku osobników, uzbro
jonych  w karabiny wojskowe, którzy 
zdołali zbiec.

W wyniku w stępnych  dochodzeń  
policja aresztow ała dwóch kom unistów , 
s ilnie pode jrzanych  o popełn ien ie  m or
derstw a, k łó re  posiada tło wybitnie p o 
lityczne.

H Dziś Sensacja Sezonu!
N ajbardziej  u - ] a n p j  ( ^ a v n o r  |J

Dunikowski sprzedaje złoto
po 11 franków za gram.

Polski alchemik porażony prądem.
SAN REMO. — Wczoraj odbyła się 

inauguracja nowego laboratorjum w San 
Rento. W laboratorjum tern Dunikowski 
rozpoczął handlową eksploatację swego 
wynalazku, ofiarując jubilerom złoto w 
cenie 11 franków za gram.

Wczoraj popołudniu wydobył Duni
kowski z 60 kg. ziemi z okolic San Re 
mo 15 gramów złota.

SAN REMO. — Słynny już dziś na 
ćalą  Europę wynalazca sposobu prze
miany piasku na złoto Dunikowski, u-

legł n ieszczęśliwem u wypadkowi, p od
czas pracy w swem laboratorjum. Du
nikowski dotknął gołą ręką wadliwie izo
lowanych przewodów elektrycznych o 
wysokiem napięciu. Nastąpiło silne po
rażenie.

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności 
porażenie prądem nie naruszyło ważniej
szych części organizmu wynalazcy. Po 
kilkudniowej kuracji Dunikowski powró
ci całkowicie do zdrowia.

Zachwiana większość endecka
w łódzkiej Radzie Miejskiej.

ŁÓDŹ. — Wczorajsze posiedzenie 
Rady Miejskiej zakończyło się zgodnie 
z tradycją endecką wielką awanturą. Po 
przemówieniu re feren ta  budżetowego r. 
Grzegorzaka oraz obszernych wyjaśnie
niach komisarza Wojewódzkiego, przy
stąpiono do drugiego czytania budżetu 
i dyskusji szczegółowej według działów. 
Podczas głosowania nad wnioskami o- 
kazało się —  poraź pierwszy od chwili 
istnienia obecnej Rady Miejskiej — że

endecy nie mają większości. Rada Miej" 
aka przywróciła bowiem 10 proc. doda
tek komunalny dla pracowników miej
skich oraz odrzuciła  wniosek o sk reśle 
nie renumeracji .  Ponieważ ze swego 
prawa udziału w głosowaniu skorzystał 
również przewodniczący komisarz Wo
jewódzki, endecy wszczęli niebywałą a- 
wanturę, atakując komisarza i grożąc 
mu pięściami. Endecy widząc, że nic 
nie wskórają zerwali posiedzenie.

W pijackim szale porżnął żonę
i skoczył z 3-go piętra.

INOWROCŁAW. W dom u przy ul. 
św. W ojciecha 67 rozegra ła  się s trasz
na traged ja  rodzinna.

Na trzeciem  piętrze w spom nianego  
d o m u  m ieszka m aszynista  kolejowy 
40-letni S tanisław  Milden wraz z żoną 
E leonorą i 5-ciorgiem dzieci. Milden 
jes t  nałogowym  alkoholikiem  i na tern 
tle dochodziło  pom iędzy m ałżonkam i 
często  do kłótni.

Krytycznego dnia Milden powrócił 
do  d om u  około godz. 16 i jak  zwykle,

wszczął ze swą żoną aw an tu rę .  Pijak 
chwycił leżący na stole nóż kuchenny  
i zadał nieszczęśliwej kobiecie s trasz
ne ciosy w ram ię , pierś i głowę.

N astępn ie  Milden wyskoczył z wyso 
kości 3 piętra  na bruk  podwórza. P o 
dn iesiono  go ze zgniecioną k latką pier 
siową i p o lam an em i nogam i.

W s tan ie  beznadzie jnym  przew ie
ziono Mildena do szpitala gdzie um iesz 
czono również jego żonę.

E .T p « Ja net Gaynor __ 
II i Charles Farrełte";;* | j
■L® 7 0 m  tir r f t m a n t i i r v n v m  n o A m u r i p  H Dzem  w rom antycznym  p o e m a c ie

UZmiana Sercjj
„ _  Piękna Dełna uczuc ia  h istor ia  życiowa SSi

i
i i

Piękna pe łna  uczuc ia  h istorja  życiowa  
„Zmiana Serc"—to przepiękny film  
 o rom antycznej  m i ł o ś c i ! --------

HNad program.- N ow e c ie k a w e  
D O D A T K I  D Ź W I Ę K O W E .

Zmarły jednego dnia 
dwie czołowe zawodniczki 

Łodzi.
W dniu onegdajsżym sport łódzki 

okrył się żałobą. Zmarły w ciągu jed
nego dnia dwie czołowe zawodniczki 
łódzkie: Mira Holzgrebr Węgierska, za
wodniczka IKP., znana koszykarka, lefc- 
koatletka, oraz Janina Lutrosińska, bram 
karka sekcji hazeny LKS. i czołowa lek- 
koatletka Łodzi.

Obie zawodniczki zmarły na zapale
nie płuc.

Niemcy ofiarowują pomoc 
Abisynji.

BERLIN. Nowomianowany poseł nie
miecki dr. Kirschstimes, wręczając ce 
sarzowi abisyńskiemu listy uwierzytel
niające, oświadczył, że na wypadek kon 
fliktu włosko-abisyńskiego, Niemcy staną 
po stronie Abisynji.

Pose ł niemiecki zaofiarował rów no
cześnie w imieniu rządu Rzeszy natych
miastową pomoc w postaci misji instruk 
torów i rzeczoznawców wojskowych oraz 
eskadry samolotów.

Wiec Polaków w Gdańsku.
GDAŃSK. W niedzie lę  najbliższą 

odbędz ie  się w G dańsku  wiec wybor
czy Polaków, połączony z pochodem 
m anifestacy jnym .

S ądząc z nastrojów ludności nie
m ieckiej  wiec nie odbędzie  się w a- 
tm osferze  spokoju.

J u ż  wczoraj pozryw ano ze słupów i 
ścian afisze okolicznościowe, rozwieszo 
ne  przez Polaków.

4o-godzinny tydzień pracy 
wprowadza Czechosłowacja.

PRAGA. Nowoopracowany projekt 
przewidujący wprowadzenie na terenie 
Czechosłowacji 40-godzinnego tygodnia 
pracy, zosta ł  przyjęły przez komitet 
ekonomiczny ministrów i będzie w naj
bliższym czasie uchwalony przez radę 
ministrów.

Po uchwaleniu, projekt zostanie o- 
głoszony w formie rozporządzenia rzą
du na podstawie istniejących pełnomoc
nictw.

Pro jek t wychodzi przedewszystkiem 
z założenia, że 40 godzinny tydzień pra
cy jest zarządzeniem  przejściowem  i 
będzie obowiązywać tylko do końca 
1937 roku.

Syn chrzestny Venizelosa 
organizatorem powstania.
ATENY. W czasie rewizji u Pisto- 

lakisa ch rześn iaka Venizelosa wykryto 
wiele dokum entów , stwierdzających, że 
był on organizatorem  spisku w Ate
nach.

Śledztwo ustaliło, że w lu tym  r. b. 
podniósł on z banków  p o n ad  miijon 
d rahm . S um ę tę podzielił m iędzy  człon 
ków ligi republikańskiej. W dokum en  
tach  zna lez iono  list gen. Plastirasa, za
wierający relację o akcji spiskowej.

I  Kino „LUNA” I
■81) D ziś  i dni n as tęp nych
^  Film dla osób  o s i lnych nerw ach  p.t ^

| p o ] e d y n e k |  U ZE Ś M I E R C I Ą |
d a  Wam dw ie  g o d z in y  
n ieza p o m n ia n y ch  wrażeń  w

"gr O bsada prześ l iczna:  Loretta Voung  
#  R oland Colman, W arner Oland

N ad program: P rzep ięk ny  d o d a -  
$  tek D isn ey ‘a i dod. d źw ięk o w e

P ołu dn iów ka  o godz. 3.30 p. p.

J  Sztandar Wolności
W ® *® ® ® ® ® #® #® #

Tekst nowej Konstytucji.
Art. 35.

1) Sejm będzie zwołany na pierw
sze  posiedzenie w nowej kadencji nie 
później niż trzydziestego dnia po ogło
szeniu fwyniku wyborów do Izb Usta
wodawczych.^

2) Sesja zwyczajna Sejmu będzie 
o twarta  corocznie najpóźniej w listopa
dzie i nie może być zamknięta przed 
upływem cz te rech  miesięcy, chyba że 
budżet będzie uchwalony w terminie 
wcześniejszym.

3) Sesja zwyczajna może być odro
czona na dni trzydzieści.

4) Odroczenie na okres dłuższy lub 
ponowienie odroczenia wymaga zgody 
Sejmu.

5) Okresu przerwy, spowodowanej 
odroczeniem  sesji, nie wlicza się do 
biegu terminów, przepisanych Konstytu
cją  dla czynności Sejmu.

Art. 36.
1) Prezydent Rzeczypospolitej we

dług swego uznania może w każdym 
Czasie zarządzić otwarcie sesji nadzwy
czajnej Sejmu, a uczyni to w ciągu dni 
trzydziestu  na wniosek conajmniej poło 
wy ustawowej liczby posłów.

2) Podczas sesji nadzwyczajnej przed 
m iotem  obrad Sejm u mogą być wyłącz
nie sprawy, wymienione w zarządzeniu 
Prezydenta Rzeczypospolitej albo we 
wniosku o otw arcie  takiej sesji, zgło
szonym przez posłów oraz sprawy, któ
rych załatwienie na najbliższej sesj! wy 
magają ustawy lub regulamin, albo któ

re Prezydent Rzeczypospolitej na wnio
sek P rezesa  Rady Ministrów lub M ar
szałka Sejmu uzna za nagłe.

Art. 37.
Uchwały Sejmu zapadają zwykłą 

większością głosów przy obecności co 
najmniej l j3  ustawowej liczby posłów, 
jeżeli Konstytucja inaczej nie stanowi.

Art. 38
1) Posiedzenia Sejmu są jawne.
2) Sejm może uchwalić tajność o- 

brad.
3) Protokół i stenogram, wydawany 

z polecenia Marszałka, są wyłącznem 
stwierdzeniem  przebiegu obrad Sejmu. 
SP 4) Nikogo nie można pociągać do 
odpowiedzialności za ogłaszanie i roz
powszechnianie sprawozdań z jawnych 
obrad Sejmu, jeżeli odtwarzają one w 
pełni i ściśle przebieg tych obrad

Art. 39.
1) Posłowie składają przed objęciem 

m andatu ślubowanie treści następują
cej:

Świadom obowiązku wierności 
wobec Państwa Polskiego, ślubuję 
uroczyście i zaręczam  honorem, 
jako poseł na Sejm  Rzeczypospo
litej, w pracy na rzecz dobra Pań 
stwa nie ustawać, a troskę o jego 
godność, zwartość i moc za pierw 
sze mieć sobie przykazanie.

2) Odmowa ślubowania lub ślubo
wanie z zastrzeżeniem  równoznaczne 
jest z nieprzyjęciem m andatu.

Art. 40.
Posłowie otrzymują djety i mają p ra 

wo do bezpłatnego korzystania z pań-

, stwowych środków komunikacji w grani 
cach  Państwa.

Art. 41.
1) Posłowie korzystają tylko z t a 

kich rękojmi nietykalności, jakich wy
maga ich uczestnictwo w pracach Sejmu.

2) Za treść  wygłoszonych w Sejmie 
przemówień lub zgłoszonych wniosków i 
interpelacyj oraz na niewłaściwe zacho 
wanie się podczas obrad—posłowie od
powiadają tylko przed Sejmem.

3) Jednakże za wystąpienia sprzecz
ne z obowiązkiem wierności wobec Pań 
stwa Polskiego albo zawierające zna
miona przestępstwa, ściganego z u rzę 
du —  poseł może być uchwałą Sejmu 
albo na żądanie Marszałka Sejmu lub 
Ministra Sprawiedliwości oddany pod 
sąd Trybunału S tanu  i orzeczeniem te 
go Trybunału pozbawiony m andatu  po
selskiego. *

4) Za naruszenie praw osoby t rz e 
ciej podczas obrad Sejmu poseł może 
być pociągnięty do odpowiedzialności 
sądowej tylko za zezwoleniem Sejmu.

Art. 42.
1) Posłowie odpowiadają za dzia ła l

ność, nie związaną z uczestnictw em  w 
pracach Sejmu, narówni z innymi oby
watelami.

2) Jednakże karne postępowanie są
dowe lub administracyjne a także po
stępowanie dyscyplinarne, wszczęte  prze 
ciw posłowi przed lub po uzyskaniu 
m andatu , należy na żądanie Sejm u za
wiesić do wygaśnięcia mandatu.

3) Przedawnienie nie biegnie w cza 
sie zawieszenia postępowania karnego 
lub dyscyplinarnego.

4) Poseł, zatrzymany w czasie trwa" 
nia sesji nie z nakazu sądu—będzie na 
żądanie Marszałka Sejmu niezwłocznie 
wypuszczony na wolność.

Art. 43.
1) Poseł nie może sprawować man

datu  senatorskiego.
2) Ustawa oznaczy urzędy i stano

wiska, których przyjęcie pociąga za sobą 
u tra tę  m andatu poselskiego.

3) Posłowi nie wolno wykonywać 
czynności, nie dających się pogodzić ze 
sprawowaniem mandatu, pod skutkami 
określonemi w ustawie.

Art. 44.
1) Posłowi nie wolno na swoje, ani 

na obce imię, ani też w imieniu przed' 
siębiorstw, spółek lub towarzystw na 
żysk obliczonych, nabywać dóbr pań' 
stwowych, ani uzyskiwać ich dzierżaw, 
podejmować się dostaw i robót rządo
wych, ani otrzymywać od Rządu konce- 
syj lub innych korzyści osobistych.

2) Za naruszenie powyższych zaka
zów poseł będzie na żądanie Marszałka 
Sejm u lub P rezesa  Najwyższej Izby Kon 
troli oddany pod sąd Trybunału Stanu i 
o rzeczeniem  tego Trybunału pozbawiony 
m andatu  poselskiego i korzyści osobi
stych, od Rządu otrzymanych.

3) Marszałek Sejmu może na pod
stawie uchwały Komisji Regulaminowej, 
powziętej większością 3[5 głosów, udzie 
lić posłowi w poszczególnym przypadku 
zezwolenia na wejście z Rządem w sto
sunek prawny, jeżeli s tosunek ten  nie 
jest sprzeczny z dobrem i obyczajami-

(Dalszy ciąg jutro)-
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50 tysięcy ofiar straszliw ej  
powodzi.

SZ ANGH AJ.  W s k u t e k  w y le w u  rze
ki Żółtej k i lk a se t  wsi i kilka m ia s t  zna 
lazło sie p o d  wo dą .

Liczbą of ia r  p o w o d z i  w os ta tn i ch  
kilku ty g o d n i a c h  ź ród ła  ch iń sk ie  o b l i 
czają na  50.000.

W o d a  z e rw a ła  w l icznych m i e js c a c h  
tamy. M ie szk ań cy  c h ro n ią  sie na d a c h y  
domos tw  i wierzchołki  d rzew.  S t r a ty  
ina te rjalne  nie d a d z ą  s ie  na ra z ie  o b l i 
czyć.

Szczegó ln i e  t r a g ic z n a  je s t  sy tu ac ja  
miasta  C z a n g - J u a n  w prowinc ji  Ho-Pei  
które ze w s z e b h  s t ro n  o t o c z o n e  jes t  
wodą.

„ A R T 0 L U X
23-76.
wymiarów, fasonów i f.p. 

zak res  szlifierstwa i szklarstwa.

Wytwórnia Lester i Szlifiernia Szkła oraz Oprawa Ram
C zes t o ch o w a ,  Al. Woln ośc i  39. J e l

Wykonuje szlifowane i gładkie lus tra  wszelkich gatunków,
Przy jm uje  także wszelkie roboty  w chodzące  w zakr 
Na składzie  są gotowe opraw ione lu s tra  ze szkła belgijskiego, czeskiego i krajowego 
wszelkich wymiarów oraz gotowe t rem a  w różnych rozm iarach  z stolikami i szafkami 

które sp rz ed a je  s ię  rów nież  na raty 
UWAGA: Roboty szklarsko-sz lif ie rskie  do sa m o ch o d ó w  wykonuje s ię  na poczekaniu.
CENY BARDZO PRZYSTĘPNE. — R o b o t a  s o l i d n a  g w a r a n t o w a n a ,  w y k o n a n a  

p r z e z  w y k w a l i f i k o w a n y c h  f a c h o w c ó w .

DRAMATYCZNY PROCES
w  SĄDZIE OKRĘGOWYM.

K R O N I K A .
KALENDARZY!

P i ą t e k  29 marca, f  Cyry la .
W schód słońca o g. 5,28. Z a c h ó d  o g.  18,12

Nocne dyżory apteR.
W  n o c y  z c z w a r t k u  n a  p ią te k :  S t a r y  R y  

nek, S i e d m iu  K a m ie n ic .
W  n o c y  z  p i ą t k u  n a  s o b o tę :  I  A le ja ,  

W ie lu ń sk a .

Z życia miejscowej Federacji 
PZOO. Onegdaj  pod p rz ew odn ic tw em  
prezesa  Kobyłeckiego odbyło  się po s i e 
dzenie Z arządu  Fed e ra c j i  Polsk ich  Zwiąż  
ków Ob ro ńców  Ojczyzny,  na k tó rem  wy 
czerpująco zos t a ł a  omó wiona  sprawa 
podjęcia akcji  wyszkolenia  wojskowego 
wśród wszys tk ich organizacyj  r e z e r w o 
wych, w szczegó lnośc i  zaś  Związku Ofi 
cerów Rezerwy,  Zw. Podof .  Rez.  i Zw. 
Rezerwistów.

O d rę b n e  m e to dy  pos tanowiono zasto 
sować do związków his torycznych,  wcho 
dzących w sk ład  Federac j i ,  t. j. Związ
ku Legjonistów, Peowiaków,  Zw. P o w 
stańców Śląsk ich  i B. O cho tn ików  Ar- 
mji Polskiej .  W związkach  tych położo
ny będz ie  szczególny  nac isk na przygo
towanie wszys tk ich cz łonków do z a w o 
dów (s t rzeleck ich)  o odznakę  s t r z e l e c 
ką, oraz szkolenia to tn ic ze  i p rzec iwga
zowe, które bę dą  musiel i  p rzej ść  wszys 
cy członkowie.

Dłuższy r e f e r a t  wygłosi ł  kierownik 
Bratniej Po mo cy  Fe derac j i  L. Skolasiń-  
ski, poda jąc  do ogólnej  wiadomośc i ,  że 
w najbl iższej  p rzyszłośc i  od b ę d z ie  się 
konferencja r e fe re n tó w  opieki  sp o łe cz 
nej wszys tk ich s fede row anych  organiza
cyj ce lem opracowania  szczegółowego  
planu za t rudnien ia  bezrobot nych  cz łon
ków Federac j i .

Zarząd  Fe de ra c j i  w t r o sce  o i n t e r e 
sy n ie zam ożny ch  zwych cz łonków,  
wszedł  w po rozumienie  z mie jscową pa- 
lestrą, w wyniku czego  przy Sądz ie  O- 
kręgowym zos t an ie  uruchom iona  porad
nia prawna  dla cz łonków Federac j i .  
Czynna  ona  będz ie  codz iennie  od godz.  
2 do 3 po poł.  Wyjaśn ień w tych spra 
wach udz ie lać  będz i e  sędz ia  Trzc iński ,  
bezpłatnej  zaś  pomocy prawnej  członko  
wie mie jscowej  palestry.

Niemnie j  doniosłą  i w s ku tk ach  swych 
dobroczynną inowacją  będz i e  poradnia  
lekarska dla członków Federac j i .  Urucho  
mienie poradni  j est  również  kwest ją  naj 
bliższych dni.

Podziękowanie. Rodzice ucznia  
VI oddz ia łu  szkoły powsz  Nr. 6, Józefa  
Błaszczyka,  za na sz e m  poś redn ic twe m 
składają s e rd e c z n e  podziękowanie  dyrek 
torowi Państw.  S e m in a r ju m  Nauczyc iel 
skiego Męskiego p. Wł. Matuszk iewiczo
wi oraz uczniom szkoły ćwiczeń  za ob 
darowanie  ich syna m un d u rk i em  i o b u 
wiem w dniu Imienin Marsza łka  P i ł s u d 
skiego.

Zawieszenie działa lności. Z p o 
wodu up raw ia n ia  wywrotowej akcji  i roz 
powszechniania  nielegalne j  l i t eratury,  de  
cyzją władz  s ta ro śc i ńsk i ch  zos t a ły  za 
wieszone dwie  organizacje:
Związek przemysłu odzieżowego p. n. 
»Igła” i Stowarzyszenie spółdzielcze  
»Agroid” .
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N aj p i ę k n i e j s za  o p e r e t k a !

N a jw s p a n ia l s z i  a k t o r z y  
w  n a jn o w s z y m  f i lm ie  w ie d e ń s k i m  p. t .

F R A S  d l  TA
R e ży se r j a  t r w ó r c y  n a j p i ę k n i e j s z y c h  fi 1- 
m ó w  E u r o p e j s k i c h  K A R O L A  Ł A M A C Z A

Nad program: W sp a n ia łe  dod. dźw ięk .

W d ni u  w czor a js zy m przed  Są d u  
O k r ę g o w y m  s ta n ą ł  były właścic ie l  z a 
k ładu  m a s a r s k i e g o  oraz  sk le pu  przy 
ulicy Kil ińsk iego  24 29 letni  Antoni  
Mieczys ław Zabłocki ,  o sk a r ż o n y  o to,  
że 28 s ty cznia  1935 r. spal i ł  s t o d o ł ę  
przy ulicy W y s o c k i e g o  30, n a l e ż ą c ą  do  
o jca je go  A d a m a  Zabłockiego .

P ro ces  Zab ło ck ieg o  obf i tow ał  w dra  
m a t y c z n e  chwile.  Bo d r a m a t y c z n ą  
była już s a m a  def i lada  przed  k ra tk a m i  
s ą d o w e m i  wszystk ich  brac i  i s ióstr  o- 
sk a r ż o n e g o .  I ż a d e n  z c a ł e g o  r o d z e ń 
s tw a  n ie  m ógł  o brac ie p ow ie dz ie ć  ani  
j e d n e g o  d o b r e g o  słowa.

St a ry  zaś  Z a b ło c k i—-ojciec swo je  ze 
zn ani e  zakończył  b ł a g a l n y m  okrzykie m 
z w r ó c o n y m  do  Są du :
4  „U ka rać  go,  nie chcę  go już więce j  

widz ieć" .
Z z e z n a ń  wszys tk ich  c z ło nk ów  r o 

dz iny  Za b ło ck ic h  wynik a  dobi tn ie ,  że 
o s k a r ż o n y  An to n i  Zabłocki  był t y p o 
w y m  n i e p o p r a w n y m  a lk oho l ik iem,  od  
na jm ło d sz y c h  lat  życia o k a z u j ą c y m  złe 
sk łon nośc i .  J e g o  hu laszczy  t ryb życia 
by ł  p r z e d m i o t e m  c ią g łe go  zgo rsz en ia  
i ź ród łe m  ciągłej  zgryzoty  rodz iców.  
N ie d o ść  te go :  An ton i  ru jn o w a ł  ojca
c i ą g ł e m  w y m u s z a n i e m  p ien iędzy .  Wresz 
cie w s i e r p n iu  ub.  r. cała rodz ina  we s t  
c h n ę ł a  z uc z u c ie m  ulgi i nadz iei :  An- 
ri toni ożeni ł  s ię,  wziął  za ż o n ą  2900 
zł., u r u c h o m i ł  własny  za k ł a d  m a s a r s k i  
i o tworzył  sk lep  przy ul. Ki l ińskiego  
24. S ta ry  Zabłocki ,  b ę d ą c  prze świadczo  
ny,  że m ł o d e  wino  już w y s z u m i a ł o  i 
że  syn  m a r n o t r a w n y  o s ta te c z n ie  się 
już us ta tkow ał ,  nie ża łował  p ie n ię dzy  
i s f i n a n so w a ł  t o  we jśc ie  A n t o n i e g o  na  
d r o g ę  po pra w y.

Ale Antoni  wkr ó t ce  powróc i ł  do 
d a w n y c h  na łogów,  zaczął  pić i z a n i e d 
by w a ć  się w in te r e sa c h  i ko n ie c  k o ń c ó w  
zwiną ł  z p o czą tk u  zak ład  ma sarsk i ,  a 
p o t e m  i sklep.  Z r u in ą  f in a n s o w ą  szło 
w parze  rozbicie o g n is k a  ro d z i n n e g o ,  
ż o n a  b o w ie m ,  nłe m o g ą c  dłużej  z n im 
żyć, powróci ła  d o  rodziców.

W pie rwszych  dn ia ch  s tycznia  b.  r. 
An to ni  zaczął  pić z j a k ą ś  s t r a c e ń c z ą  
pas t ją ,  s tacza jąc  się co raz  niżej  i niżej.  
Ojc iec ,  widząc ,  że s yn  za b e z c e n  sprze  
d a j e  wszystko ,  co m u  w p a d n i e  pod  rę 
kę ,  by le  ty lko zdo być  kilka z łotych na 
w ó d k ę ,  us u n ą ł  z szopy  fu rgon ,  który 
An to n i  zam ie rz a ł  s p r z e d a ć  ha n d la r zo m .

W so b o tę  26 s tycznia  m ię d z y  Z a 
b ło ck im  —  o j c e m  a A n t o n i m  dosz ło 
do  ost re j  sprzeczki .  An ton i  zażąda ł  od 
o jc a  100 zł., r z e k o m o  n ę  koszty j a k i e 
goś  w y i m a g i n o w a n e g o  pr o cesu  z żoną .  
Ojc ie c  od pow iedz ia ł  m u  s ta n o w c z ą  o d 
m o w ą ,  o św ia d cza ją c  t w a rd o  i s t a n o w 
czo,  że n ie  pozwoli  s ię dłużej  r u j n o 
wać ,  gdyż  m a  jes zcz e  ki lkoro  dzieci .

Wreszc ie  w dniu  28 s tycznia  o g o 
dz inie  10 ej w ie czo rem  ic zeg ra ło  się dra  
m a t y c z n e  zajście,  k tó re  s ta now i ło  przed 
m io t  wczo ra jsze j  rozp rawy .  Antoni  
p i j any  powróci ł  do d o m u ,  p o m s tu ją c  
na  ca łą  rodz inę ,  zwłaszcza zaś na  ojca 
za uk ry c ie  fu rg onu .  A już k o m p l e t n y  
szał  o g a rn ą ł  go, gdy zauważył  brak  koł  
dry,  w y poż yczone j  m u  przez  m ł o d s z e 
go b ra t a  W ład ys ła wa.

Uzbroiwszy  się w ięc  w nóż  i topór ,  
w t a r g n ą ł  d o  m ie szka n ia  rodz iców,  lecz 
na  szczęśc ie rodz ina  zdążyła  z a b a r y k a 
d o w a ć  s ię  w sypia ln i .  Nie m o g ą c  od- 
razu  za sp ok o ić  żądzy zemsty ,  An toni  
z t a k ą  z a p a m i ę t a ł ą  p a s ją  zaczął  r ą b a ć  
śc ianę ,  że w k ró tc e  wybił  szeroki  w y 
ło m ,  przez  k tóry zobaczył ,  że o jca już 
n i e m a  w sypia ln i .  P o w ie dz ia no  m u ,  że 
ojc iec  wyskoczył  o k n e m  i pobi eg ł  d o  
k o m isa r ja tu  policji.

Antoni  w t e d y  p o b i e g ł  do  s t odo ły  i 
przy p o m o c y  zapa ln iczk i  podp al i ł  j ą  z 
cz te re ch  rogów.  O  s ku tk ach  poża ru  
p i sa l i ś my  już  powyżej .

Po dc zas  rozpraw y m o ż n a  było w y 
raźnie v. yczuć  jedno l i t y  f ront  całej  r o 
dz iny p rzec iw ko m a r n o t r a w n e m u  s y n o 

wi i b r a tu .  Nie uszło to  uwagi  p r ze '  
w o d n i c z ą c e g o  sę d z ie g o  N a k o n le c z n eg o ,  
k tóry  ze s z c z e g ó ln y m  na c is k ie m  w y p y 
tywał  o okol icznośc i  i p o w o d y  te go  
na g łe g o  o d e b r a n i a  ko łdry,  k tó re  b e z 
s p rz e c z n ie  w d a n y m  w y p a d k u  o d e g r a ł o  
rolę przys łowiowej  cz e rw o n e j  p łach ty  
dla byka.

O s k a r ż o n y  t ł om aczył  się d ł ugo  i wy 
m o w n ie ,  p r zy zn a ją c  się z r esz tą  d o  wi
ny, lecz usi łując  pr zeds ta w ić  o jca  i b r a 
ci j ako  m o ra ln y c h  s p ra w c ó w  s w e g o  
n ie szczęśc ia .  W reszc ie  w o s t a t n i e m  s ło 
wie ośw iadczy ł :  „O ile j e s t e m  ta k im
w y r z u t k i e m  rodziny ,  to  proszę  o n a j 
wyższy  w y m i a r  k a r y ” .

Są d  skazał  o s k a r ż o n e g o  na  3 lata 
więz ien ia ,  m o t y w u j ą c  s t o s u n k o w o  niski 
w y m i a r  kary  tern,  że Zabłocki  w chwili 
p o p e łn i e n ia  p r z e s t ę p s t w a  dz ia ła ł  w s t a 
nie n ie t r zeźw ym  i p o d  w p ł y w e m  s i l n e 
go  z d e n e r w o w a n i a

Do 1 kw ietnia te rm in  s k ła d a 
nia bilansów. W dniu 1 kwietnia mija 
te rm in  sk ładania wydzia łom handlowym 
sądów bi lansów przez  firmy, wciągnię te 
do re jes t ru  handlowego.  Ob owiązek  ten  
wprowadzony zos ta ł  na pods tawie  no
wego kodeksu  han dl oweg o i wszystkie 
f irmy, f iguru jące w re j es t r ze ,  mu szą  
przeds tawić  sądowi swoje  b i lanse  za 
rok 1934.

Uzupełnić należy. Sprawozdanie  
na sz e  z 27 bm. z uroczys tośc i  w rę c z e 
nia tabl icy pamią tkow ej  I kl. gimn. p a ń 
s twowego im. Traugut t a  w dniu 19 mar  
ca  br. na leży uzupełn ić  i dodać ,  że in i 
c j a tor em  i p r o je k to dawcą  tej  pięknej

tab licy i Krzyża Legjonowego oraz  świę 
ta  w kl. I-a tegoż  Gim naz ju m  był  p. 
Wincenty  Mazur,  cz łonek  Komite tu  Ro- 
dzie lskiego.

Tab l ic ę  ufundowal i  sa m o rz u tn ie  r o 
dz ice  uczniów wspomniane j  klasy la, 
rob i ąc  ten  mi ły pr e z e n t  c h ło pcom  w 
dniu Imienin  Marsza łka  P i ł sudskiego.

Z T eatru  Miejskiego.
Dziś,  w czw ar te k  T e a t r  Miejski gra 

poraź 5 ty kapi talną  k o m e d ję  z życia 
sow ieckiego  w 4-ch  ak ta ch  W. Kata
jewa „Kwiec is t a  d r o g a "  z Kazimie rzem 
Brodz ikowskim w roli g łównej .  Reżyse
r ja  i in scenizac ja  dyr. Iwo Galla.

P o c z ą te k  o godz.  20-tej.
W przygotowaniu  o s ta tn ia  sz tuka  

z na n e g o  węgierskiego au tor a  Mólnara 
„W c u k i e r e n c e ” w op racowaniu  reży- 
se rsk iefn  W ac ława Malinowskiego z  Gal- 
lową, Tokarsk im i L ie d tk em  w rolach 
głównych.

U karanie u łan a  za  znęcanie się 
nad zw ierzętam i. 22- letni  Henryk 
P łazek ,  ob ećni e  odbywający  s łuż bę  woj
skową w s z e r e g a ch  jednego  z pułków 
u łańsk ich ,  p rzed  pójśc i em do  wojska,  
t. j. w s ie rpniu  ub.  roku  zna laz ł  s ię na  
Nowym Rynku i p o sp rzecza ł  s ię z j e d 
nym z okol icznych  włośc ian ,  który zda 
n i e m  jego j e c h a ł  n i ewłaśc iwą  s t roną  
ulicy „N ie  wiec ie  jak je źdz i ć”,krzyknął  
p r z y s z ł y  u łan i, o zdumiewający 
b r a k u  logiki i konsekwencji ,  ukara ł  nie 
z r ęcznego  właśc ic ie la  furmanki  potęż  
nym kopniak iem,  wymierzonym prosto  
w p ie rś  konia.

B iedne  zwierzę,  nie wiedz ieć  cz e m u  
zdz ielono je bru ta lnym c iosem,  z bólu 
przyklękło na  przednie  nogi i t r zeba  
było dużego  wysiłku,  aby je  podnieść .  
Tak  n iep ięknie  sp isa ł  s ię przyszły u łan.

Wczora j  sąd grodzki  skaza ł  go za ten  
bru ta lny  wyczyn na  1 mies ią c  bezwzglę 
dnego  a re sz tu .

Sprostow anie . W e w czor a j szem 
o b w ie s z c z e n iu  Wydzia łu  H ip o te c z n e g o  
Serj i  I ej  w Cz ęs to chow ie  o o twarc iu  
p o s t ę p o w a ń  s p a d k o w y c h  z ak ra d ł a  się 
p o m y ł k a  w p u n k c ie  4 - tym  a m i a n o w i 
cie,  z a m i a s t  o t w a r t e  zosta ły  p o s t ę p o w a  
n ia  s p a d k o w e  po zmar łych:  ...4) J a n i e  
S ta c h  p o w i n n o  być . . . J an i e  S trach ,  co 
n in ie j szem pr os tu je m y .

TOWARZYSTWO 
POPIERANIA KULTURY REGJONALNEJ 

W CZĘSTOCHOWIE.

H a te r j s iy  g eog ra ficzno -h is to ryczne  odnoszące  się do 
p rzesz łości  obecnego p o w ia tu  częstochowsKiego 

i p o w ia tó w  sąs iedn ich .
p o d  r e d a k c ją  Bolesława Stall.
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p a n o w a n i a  J a n a  Kaz imierz a .  P r z e c h o d z ą c  m ie j s c e  ł o  c iągle  d o  rąk  
z n a k o m i t y c h  rodz in,  w p i e rwszych  la tach  d o s t a ł o  się d o  Wess lów,  
z k tó ryc h  Maryja  J ó z e f a ,  w d o w a  po  k ró lewiczu  K o n s t a n ty m  S o b i e s 
kim,  s p r z e d a ła  w roku  1751 Pil icę z l icznemi  ws i am i  sy now cowi  
s w e m u  ge n e ra ło w i  Teod or ow i  Wess lowi ,  późnie j  p o d s k a r b i e m u  
W. Kor.  Król A u g u s t  111 n a  prośb y  te g o ż  us t an owi ł  w r. 1760 j a r 
m a r k  czte ry  t y g o d n i e  t r w a ć  m a ją c y ,  co przyczyni ło  s ię  do  wzros tu 
m i a s ta  i ożywienia  handlu .

Z a m e k  tu te j szy  wys tawi ł  S t an is ł aw  P a d n i e w s k i  w roku  1610; 
za dz iedz ic t wa  Warszyck iego  zburzyl i  go Szw edzi  w r. 1655; o d n o 
w ion y  przez T eo d o ra  Wess la ,  k tó ry  przeksz ta łc i ł  go  n a  o z d o b n y  
pa łac ,  z achow uj ąc  wały i część  o p a s u j ą c y c h  m u r ó w  i d o  o s t a tn i ch  
cza só w  w s t a n i e  m ie s z k a l n y m  się dochował .  Gościł  w n im król J a n  
Kazimierz ho jn ie  przez  z a m o ż n e g o  dz iedzica  p o d e jm o w a n y .  Gdy 
j e d n a k ż e  u t r z y m a n i e  g m a c h u  w t a k  o b s z e rn y c h  z a b u d o w a n e g o  w y 
mia ra ch ,  d la  późn ie j sz ych  dz iedz iców  Pil icy było zbyt  u c i ąż l iw em ,  
zos ta ł  on  o p u s z c z o n y  i do  co raz  w ię k sz e g o  u p a d k u  się chyli ł .  D o 
p ie ro  te raźn i e j szy  właściciel  m i a s t a  p. Moes ,  z n a n y  ch lu bn ie  p r z e d 
s ię b io rc a  p r z e m y s ło w y ,  w y r e s t a u r o w a ł  z ruin z a m e k  i z a m i e s z k a w 
szy go, uczyni ł  z n i ego  b u d o w l ę  p a n u j ą c ą  po  nad  m i a s t e m  i m a 
j ącą  z dala pozór  j a k b y  jakiej  twierdzy .

Paraf i ja lny  kośc ió ł  w Pilicy pod  w e z w a n i e m  J .  Chrzc ic ie la,  
n i e w i a d o m o  k iedy  w y s t a w i o n y  został ,  kap l ica  ty lko  fu n d a t o r s k ą  
z w ana ,  za łożona  przez  Wojc ie cha  P a d n ie w s k ie g o ,  k a sz te la na  O ś w i ę 
c im sk ie go ,  nosi  na  s o b ie  rok  1601, s taw ia ł  ją zaś niejaki  Kacper  
F od ig e  mura rz .  W r. 1612 S tan is ław P a d n ie w s k i  e r y g o w a ł  przy 
t y m ż e  kośc ie le  ko l leg ija tę ,  o sa d z a j ą c  przy niej  k a n o n ik ó w  r e g u l a r 
nych  ś. A u g u s ty n a ,  inaczej  d e  p o e n i t e n t i a  zwanych ,  k tó ra  w r. 1819 
zos ta ła s u p p r y m o w a n a .  Św ią ty n ia  t a  o b s z e r n a  i w p i ę k n y m  z a b u 
d o w a n a  s m a k u  m a  kilka s t a r oż y tnych  n ag r o b k ó w ,  a m ię dzy  i n n e -  
mi  Mikołaja  i Agnieszk i  P a d n ie w s k ic h ,  rodz iców za łożyc iela  tak  
z w a n e j  fu n d a t o rs k ie j  kapl icy.  T a m ż e  u m i e s z c z o n e  i w y ro b io n e  
w p łasko rzeźbie  popi er s ia  rycerza  i n iewias ty ,  ze s t o s o w n e m i  n a 
p isami .

Na jda wn ie j szy  tu te j szy  n a g r o b e k  w roku  1555 po ło żo n y  zosta ł  
p rzez  S t an i s ł aw a  i K ata rzynę  Pi leck ich,  c ór eczce  Katarzynie.  Oprócz  
nich są  jeszcze  g r o b o w c e  w kapl icy  ś. A nnny,  A nn y  Warszyckiej ,  
córki  ka sz te la na  k r a kow sk iego ,  zmar łe j  w r. 1683 i inny ch .  W za- 
krystyi  zaś z n a j d u j e  s ię  p i ę k n e  i b o g a t e  a p a r a t y  z d a r u  króla J a n a  
Ul p o c h o d z ą c e .

Dawn ie j szy  kośc iół  pa raf i ja lny  pod  w e z w a n i e m  ś. ś. Piot ra
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5 l a t  w i ę z i e n i a Do akt. Nr. Km. 248-1935 r.W s t rz y m a n ie  mechan izac j i  p ie 
k a rń  na  o k r e s  5 la t .  Cechy p iekar
skie opracow ują  m em orja ł  do Minister 
stwa Przemyślu i Handlu i Spraw Wew 
nętrznych w sprawie katastrofalnej sy 
tuacji wielu przedsiębiorstw  p iek ar
skich, zagrożonych likwidacją w skutek 
przymusu mechanizacji p iekarń do ro
ku 1940. W szczególności s taran ia  pie 
karzy dotyczą znowelizowania rozporzą 
dzenia  o dozorze nad  w yrobem  pieczy 
wa z 23 1 1934 r., aby p iekarn ie  istnie 
jące w pomieszczeniach suterynow ych 
nie uległy likwidacji.

Z frontu pracy. Zarząd fabryki 
kapeluszy przy ul.Garibaldiego N° 3, w 
czasie od 25.11 do 25 111 b. r. przyjął do 
pracy 38 robotników . O b ecn ie  fabryka 
ta za trudnia ogółem  212 robotników na 
6 dni w tygodniu .

Trójkąt małżeński...
Do policji zgłosił się p. Jan  Motyl 

(ul. Łódzka 6), który skarży się, że n ie
jaki Roman Kołaczyk (ul. św. Barbary) 
grozi mu zabójstwem. Jak wynika z za
meldowania p. Motyla, w dniu 27 b. m. 
na ul. Wieluńskiej, Kołaczyk uzbrojony 
w nóż, rzucił się na Kołaczyka, lecz ten 
zdołał zbiec.

Zajście powyższe miało miejsce na 
tle bliższych stosunków utrzymywanych 
przez p Kołaczyka z żoną Motyla, na 
co ten  ostatni nie pozwala.

Ustalenie tożsam ości zw łok  zmar  
łe g o  w pociągu pasażera. Jak już
donosiliśmy, w pociągu osobowym, któ
ry w ub. poniedziałek nad ranem przy
był do Częstochowy, znaleziono zwłoki 
pasażera, który zmarł podczas podróży. 
Przy zmarłym znaleziono dokumenty na 
nazwisko Szymona Rubla, to też pier
wotnie przypuszczano, że jest to nazwis 
ko denata. Obecnie w wyniku przepro
wadzonych dochodzeń policja ustaliła, 
że zmarłym jest 31-letni Lejbuś Gros
man, z zawodu fryzjer, zam. w C zęsto 
chowie przy ul. Warszawskiej.

Portjer z „Ironu"... W dniu 26 
bm. do lokalu organizacji żydowskiej 
„Chaluc” przy ul. Kościuszki Ns 16, 
wszedł samowolnie portjer fabryki Iron, 
w budynku której mieści się lokal wspom 
nianej organizacji i wezwał będących 
tam  członków do wyjścia, a gdy ci żą 
daniu portjera sprzeciwili się, ten porą
bał siekierą podłogę i zburzył piec w 
lokalu organizacji.

za puszczanie w obieg
W październiku 1934 r. niejaki Jan  

Piotrowski, zamieszkały w domu przy 
ul cy Kordeckiego 12, niespodzianie o- 
t rzym ał posyłkę pocztową z Łodzi, za 
wierającą 8 sztuk jabłek i 10 srebrnych 
10 złotówek.

Dziwna to była posyłka, bo któż do 
Częstochowy przysyła jabłka z Łodzi. 
Tajemnica posyłki wydała się dopiero 
wtedy, gdy wszystkie 10 złotówki okaza
ły się fałszywemi.

Jak  się okazało przypadek, ten  nie 
oceniony i niezastąpiony reżyser, dopo
mógł policji do ujęcia niebezpiecznego 
pomocnika mennicy państwowej.

Ta posyłka z jabłkami, służącemi je 
dynie do zamaskowania właściwego jej 
charakteru , była przeznaczona dla inne 
go Jana  Piotrowskiego, zamieszka- 
go nie w domu nr. 12, a tuż obok w 
domu nr. 10.

Ten drugi Piotrowski, właściwy adre
sa t  posyłki, w lecie 1934 r. przybył do 
Częstochowy i zamieszkał w charakterze 
sublokatora u Rozalji Łukowskiej (Kor
deckiego 10). Miał on dość bogatą prze 
szłość kryminalną i na krótko przed 
przybyciem do Częstochowy był przed
terminowo zwolniony z więzienia w 
Sieradzu. W Częstochowie podobno t ru 
dnił się goleniem po m ieszkaniach pry
watnych, ale prawdopodobnie był to 
tylko złudny pozór, parawanik osłania
jący istotne źródło dochodów Piotrow
skiego, otrzymującego stale , w regular
nych odstępach czasu, posyłki pocztowe 
z Łodzi.

W dniu 5 września ub. r. Rozalja 
Łukowska, wpłacając na ręce  sekwe* 
s tratora jakiś zaległy podatek, doręczy 
ła  mu m. in. fałszywą 10 złotówkę, któ
rą sekwestrator na drugi dzień przyniósł 
jej spowrotem. Wówczas Łukowska p o 
prosiła do swego pokoju Piotrowskiego 
i w obecności sekwestratora odezwała 
się do niego w te słowa:

„Widzi pan, jakiemi pieniędzmi pan 
mi zapłabił” .

Piotrowski, nie mówiąc ani słowa, 
wyjął z portfelu 50-złotowy banknot i 
poprosił ją, aby go zmieniła  w pobli
skim sklepie, zatrzymując dla siebie 10 
złotych.

Ten drobny epizod wówczas prze
szedł niepostrzeżenie, lecz w związku

fałszyw ych pieniędzy.
z ca łoksz ta łtem  okoliczności nabrał 
szczególnej wymowy.

Sprawę rozpoznawał Sąd Okręgowy 
w następującym składzie: sędzia Nako- 
nieczny jako przewodniczący oraz sę
dziowie Terpiłowski i Pawelski jako wo- 
tanci. O skarżał pprok. Jarzębiński, pro
tokół posiedzenia prowadził apl. adw. 
Goldwasser.

Sąd Okręgowy skaza ł Piotrowskiego 
na 5 lat więzienia i 360 zł. opłat sądo
wych i jednocześn ie  zarządził konfiska
tę  znalezionej u Piotrowskiego książecz 
ki PKO- z wkładem 150 zł.

Z koncertu Ligi Morskiej I Ko- 
lonjalnej. W ub niedzielę odbył się w 
Teatrze Miejskim uroczysty koncert-po- 
ranek L. M. i K. z okazji 15-lecia odzys 
kania morza. Program  wykonali: chór 
męski L. M. i K., p. Sorzonowa (śpiew), 
p. Chętkowski (fortepian), p. Łopuszań
ska (deklamacja).

Na wstępie prof. Miller wygłosił krót 
ką pre lekcję o morzu, Gdyni i rozbudo
wie floty, podkreślając bohatersk ie  za 
chowanie się ludności kaszubskiej w 
czasie długotrwałej niewoli, ich przywią 
zanie do kraju; —  zwrócił uwagę na 
pieśni ich ludowe, pełne prostoty i szcze 
rości.

Skolei chór męski LMK. liczny i do
brze ześpiewany pod dyrekcją p. M. Za 
wadzkiego wykonał szereg poważnych 
utworów Kazury, Maszyńskiego, Żeleń
skiego, Maklakiewicza, Lachm ana i dyry 
genta oraz pieśni kaszubskie w gwarze 
ludowej. Je s t  to —  bez przesady —  ze 
spół o pięknej barwie, umiejący pano
wać głosowo, o wyrobionej dykcji i czu 
ły na każdy znak dyrygenta. Opracowa
ne pieśni pod względem dynamicznym i 
we właściwej interpretacji dawały obraz 
wielkiej sumienności, za co wynagrodzo 
no chór i dyrygenta zasłużonem brawem. 
Życzyćby należało zespołowi dalszej o- 
wocnej pracy i sukcesów.

Artystka Teatru  Miejskiego p. Łopu
szańska wypowiedziała nastrojowy wiersz 
J .  Brauna p. t. „Na pełnem  m orzu” . O 
walorach tej artystki miejscowa prasa 
niejednokrotnie już chlubnie zaznaczała. 
1 tym razem  oceniono ją należycie, wrę 
czając wiązankę kwiatów.

Następnie usłyszeliśmy p. Chętkow- 
skiego, który wykonał na fortepianie u- 
twory Chopina (polonez op. 71 nr. 2, 
barcarolę op. 60, mazurek op. 50 nr. 3 
i walc op. 34 nr, 1). Gra p. Chętkow- 
skiego s taje  się coraz subtelniejsza i 
pełniejsza w barwach i tonie, nacecho
wana jest indywidualnością i wyczuciem 
stylu o wyrobionej i wyrównanej techni
ce. Z wymienionych utworów najżywiej 
przyjęto „Poloneza” i „Mazurka” .

P. Sorzonowa zaprezentowała trzy 
utwory (Opieńskiego, Mąkoszy i Pucci
niego), wykazując duże zalety swego 
głosu, rozległą skalę i dobrą szkołę. 
Dramatyczne zabarwienie głosu doskona 
le zestrajało się z charakterem  pieśni 
morskich, co przy dyskretnym akom- 
panjamencie p. Ciechanowiczowej potę
gowało ogólne wrażenie. Wykonawczynie 
obdarzono kwiatami.

Pobici w e w ła sn em  m ieszkaniu .
Do m ieszkania p. J a n a  W awrzyniaka 
(ul Mirowska 63) przybył wczoraj z n a 
ny  aw anturn ik  Czesław Grzywnowicz, 
sąsiad jego  i pobił dotkliwie, nie osz
czędziwszy również żony poszkodow a
nego.

Farbiarnia 
i Pralnia Chemiczna

„ B E N  E T  A “
Częstochowa, B. Joselewicza 11.

vis a vis sk lepu  z K apeluszam i 
pod kierunkiem absolwenta szko
ły  chemiczno-przemysłowej wWar 

szawie z długoletnią praktyką.
100 proc. pewności dobrego wykonania.
Ceny znacznie zniżone.

R iub pokoje z kuchnią bez wygód od 1 
Uwffi kw ietnia  ul. 3-go Maja 14, u. gospo
darza.

Obwieszczenie.
Komornik Sądu Grodzkiego w Często

chowie, Ii-go rew. Józef Solarczyk zam. w 
Częstochowie przy ulicy Kilińskiego 30, na 
zasadzie  a r t .  602 K.P.C. obwieszcza, że w 
dniu 5 kwietnia 1935 r. od godz. 10 r. odbę
dzie się licytacja publiczna ruchomości, w 
Częstochowie przy  ulicy Aleja Wolności 
Nr. 67/69 i Piłsudskiego Nr. 33, składających 
się z 1.000 kgr. oleju „Gudron", 1.000 kgr. 
zw. „wrzecionowy", 2000 kgr. zw.'„gazowy'‘ 
200 kgr. oleju zw . „automobilowy, 20 b e 
czek żelaznych. 4 reze rw u aró w  i pianina, 
oszacowanych na łąćzną sumę 7400 zł,, k tó 
re można oglądać w  dniu licytacji w m iej
scu sprzedaży, w  czasie wyżej oznaczonym

Częstochowa, dnia 22 marca 1935 r.
Kom ornik i. Solarczyk.

Do Akt. Nr. Km. 301/1934.
Obwieszczenie

Komornik Sądu Grodzkiego w  C zęsto
chowie rew iru  Il-go Józef Solarczyk zam. 
w  Częstochowie przy ul. Kilińskiego Nr. 30, 
na zasadzie art. 602 K. P.C . obwieszcza że 
w  dniu 9 kwietnia 1935 r., od g. 10-ej rano 
odbędzie się publiczna licytacja ruchomo
ści, w Częstochowie przy uJ. N. Marji Pan
ny Nr. 38, u małż. Szeinfeldów, składają, 
cych się z k redensu , szafy, żyrandola, lo 
dówki, tapezana, patefonu, szafy jasno-żół- 
te j,  szafy białej toaletki i żyrandola  elek. 
5-płomiennego, oszacowanych na łączną 
sumę 900 zł., k tóre można oglądać w dniu 
licy tac ji  w miejscu sprzedaży, w czasie 
w yżej oznaczonym.

Częstochowa, dn. 22 marca 1935 roku.
Komornik J. S olarczyk .

— ■ i m i i i h i h i i i  i i i i  i  1 1  n i  u  11 1 1  1 1  i i i

Sygnatura: Km, 270-33.
Obwieszczenie, 

o licytacji ruchomości.
K omornik Sądu Grodzkiego w Krzepi

cach S tanisław Michałowski mający kance- 
larję  w  Krzepicach ulica Częstochowska 
Nr. 31 na podstawie art. 602 k. p. c. podaje 
do publicznej wiadomości, że dnia 11 kw ie t
n ia  1935 roku, o godz. 10 rano w Krzepicach 
n a  tartaku, odbędzie się druga  licytacja 
ruchomości, należących do Franciszka Ko
walskiego, składających się z 20-tu fesme- 
t ró w  desek sosnowych, oszacowanych na 
łączną sumę zł. 800.

Ruchomości można oglądać w dniu licyta 
c ji w  miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 23 marca 1935 roku.
Komornik S t. M ic h a ło w sk i.

Z R AD0 MS KA.
— Ze sportu. Z nadejściem wio

sny SKS. „Korona” rozpoczął suchą za
prawę, jak również ćwiczenia na wol- 
nem  powietrzu. ^

Niezależnie od tego idąc wzorem 
większych miast, oraz zawdzięczając 
inicjatywie niestrudzonego pioniera 
sportu — p. majora Wyczółkowskie
go, przy tym klubie została utworzona 
sekcja gier sportowych, lekkoatletyczna, 
kolarska, kajakowa, pływacka i s trze lec
ka dla urzędników wszelkich gałęzi, 
gdzie urzędnik po całodziennych tru
dach będzie mógł hartować swego ducha 
i zdobyć tężyznę ciała.

Poza tem  dla sekcji tej są przewi
dziane ćwiczenia poranne.

Nowej placówce — Cześć!
Bo-do.

—  „Korona" w  now ym  lokalu.
Strzelecki Klub Sportowy „Korona” mie
ści się w nowym lokalu przy ulicy 
POW. Nr. 24.

— N iesłusznie  posądzony  o kra
dzież . Józef Kil (Sportowa 12) zgłosił 
policji w dn. 14 ub. m., że gdy bawił 
w jadłodajni p. Wursta i znajdował się 
w stanie nietrzeźwym, znajdujący się 
tam że Adam Kaleta (Piłsudskiego 66) 
skradł mu 30 zł. gotówką.

W dniu 25 b. m. sprawa powyższa 
znalazła się na wokandzie sądu grodz
kiego. Sąd po rozpatrzeniu sprawy, Ada 
ma Kaletę uniewinnił, kosztami postępo 
wania obciążył SKarb Państwa.

O becnie  sprawa ta więła inny obrót, 
gdyż A. Kaleto występuje przeciwko J. 
Kilowi o fałszwe oskarżenie.

— W ciągu Jednej nocy parkan
znikł. Stanisław Knapik, mieszkaniec 
wsi Bogumiłowice należy do tej katego" 
rji ludzi, którzy w cuda nie wierzą. -— 
To też fakt zniknięcia w ciągu nocy 

iparkanu, okalającego jego ogród, wpro
wadził go w s tan  osłupienia. Po przyj
ściu jednak do przytomności, doszedł 
do przekonania, iż musiała tu nastąpić 
kradzież, co potwierdzały ślady nóg 1 
32 doły po wykopanych słupach.

Zawiadomiona policja ustaliła, że 
sprawcami kradzieży są: Piotr Pacan
oraz 4-ch jego synów z tejże wsi, u 
których drzewo, pochodzące z parkanu, 
po d czas  rewizji odnaleziono.

Pacanowie oczekują sprawy sądowej.

156
i Pawła appstołów, należał do najdawniejszych na polskiej ziemi 
świątyń. W ystawiony był z drzewa a wizyta z 1595 r., już go nie 
zastała, ale inny na jego m iejsce przed 20 laty wzniesiony. S tojąca 
przy nim kropielnica, m a na sobie rok 1089. Kościół pod ty tu łem  
Najświętszego Imienia Jezus ,  z k lasztorem xx. re form atów  fu n d o 
w any w r. 1739 przez Maryję Józefę  Sobieską, a ukończony w r. 
1746, w yrestaurow any  został po pożarze w 1857. W tym  kościele 
złożone jes t  ciało Teodora Wessla, ostatn iego  z tego  d o m u  dzie
dzica Pilicy.

N akoniec jest tu jeszcze kaplica szpitalna pod ty tu łem  ś. J e 
rzego, wraz z szpitalem  założona w r. 1629 przez księcia J e rzeg o  
Zbarażskiego, k tóra  dotąd w dobrym  zachowuje się stanie. P. Mo- 
es nabywszy w naszych czasach Pilicę postanow ił sobie  na wzór 
Steinkellera, ożywić to ciche ustronie  przem ysłem  i ruchem  h a n 
dlowym. W tym  celu założył on na Wyrbce, osadzie o parę wiorst 
od m iasta, fabrykę papieru  na wielką skalę, która należy teraz do 
najlepszych w kraju, zatrudnia przeszło 300 robotników i dostarcza 
rocznie papieru  wartości 873,000 złp.

Oprócz tego  założył o g rom ną  fabrykę sukna i kortów, w ybu
dowawszy wielkie na ten  cel gm achy. Dziś Pilica liczy ogólnej lud
ności 3,524 głów, m a  dom ów  214, sąd  pokoju okręgu Pilickiego, 
m agis tra t  i jarm arków  6 do roku.

M s i ó w.
Tom XV111. str. 982 — 983.

Mstów, m iasto  rządowe, poduchow ne, w gubern ii  W arszaw 
skiej, w powiecie Wieluńskim, w nizinie pom iędzy górami położone, 
nad rzeką W artą od Częstochowy mil 2 odległe. Założone w roku 
1279 na mocy przywileju Bolesława Wstydliwego, książęcia krakow 
skiego, w późniejszych czasach różnych doznawało kolei, wszelako 
należy do szczupłej liczby m iasteczek, które pom im o klęsk d o z n a 
wanych. zawsze się z upadku podnieść  potrafiły.

Najdawniejszym tutejszym  gm ach em  jest kościół św. S ta n i 
sława, którego założenie przypisują kroniki Piotrowi Duninowi około 
r. 1140. Wprawdzie nie m asz pow odu zaprzeczenia tem u  ich św ia
dectwu, dodać jednakże należy, że ani te m ury które dziś stoją, 
ani nazwanie kościoła p ierw otne być nie mogą. Wnosić także m o 
żna, lubo żadne na to p iśm ienne  nie pozostały ślady, że pierwotny 
kościoła tytuł był św. Ducha, ale to pew na, że świątynia  sku tk iem



. S Ł O W O ’

Cyniczny oszust w potrzasku.
Wśród wielu afer sfałszował weksel znanej artystki filmowej

Marji Bogdy.
W Warszawie aresztowano znanego  

aferzystę Czesława Hintzingera, ukrywa
jącego się  przez czas dłuższy przed  
władzami. W chwili wkroczenia policji 
Hintzinger był ukryty w łóżku i dopiero  
po usunięciu pościeli znaleziono go.

Hintzinger z zawodu monter-mecha-  
nik, fałszywie podawał s ię  za inżyniera 
i dokonał całego szeregu oszustw  g łó 
wnie natury wekslowej.

Hintzinger zmieniał stale m iejsce za
mieszkania i w ten sposób wymykał s ię  
z rąk władzom. Po całej serji oszustw  
dokonanych w Warszawie, Hintzinger 
przeniósł s ię  do Lwowa, gdzie  zajm ował  
s ię  w dalszym ciągu oszukańczemi m a 
chinacjami.

W stolicy ostatnim jego „kantem” 
na szeroką skalę  było naciągnięcie  j e 
dnego z bardziej znanych przemysłow
ców, który rzekomemu inżynierowi po
wierzył budowę sw ego domu i naraził 
się  oczyw iście  na wielkie straty p ie 
niężne.

Znalazłszy s ię  na bruku lwowskim  
Hintzinger poznał zamożną wdowę, z 
którą ożenił  s ię  i wkrótce roztrwonił ca 
ły jej majątek. Usunięty z domu przez

żonę, zajął s ię  różnemi oszukańczem i  
machinacjami, z których przedewszyst-  
kiem wymienić należy aferę z wekslami 
Zofji Frankowskiej, nauczycielki muzyki, 
zamieszkałej we Lwowie.

Hintzinger wyłudził od Frankowskiej 
109 dolarów i wzamian wręczył jej w e 
ksel z żyrem Janiny Marji Kopaczek,  
która jest znaną artystką f ilm ową Marją 
Bogda, żoną Brodzisza.

Jak się  później okazało, Hintzinger  
sfa łszow ał podpis żyrantki i w ten sp o 
sób weksel będący w posiadaniu nau
czycielki, był bezwartościowym św is t 
kiem papieru.

Z dalszych skarg, jakie wpłynęły do  
władz wynikało, że  Hintzinger wyłudził  
pod pretekstem pożyczki sum ę 3  500 zł. 
od inżyniera Aleksandra Frankowskiego, 
zam ieszkałego w Wiedniu. Na pokrycie 
pożyczki oszust wręczył inżynierowi we  
ksle których nigdy nie wykupił.

Są to tylko n ie liczne przykłady o-  
szustw i matactw, jakich dopuścił s ię  
niebezpieczny aferzysta, grasując we  
wszystkich miastach Małopolski.

Hintzingera osadzono w więzieniu.

 _______

Zjazd harcerstwa w ojewództwa  
kie leck iego -  w dniu 7 kwietnia  b. r. 

dbądzie się w Kielcach wojewódzki  
°iazd Zw. harcerstwa polsk iego . Na zjeź 
dzie obecni bódą przedstaw icie le  władz  
harcerskich z Warszawy i z iem i kielec  
vje; oraz przedstaw iciele  w ładz cy w il
nych, wojskowych i szkolnych. Obok  
szdregu spraw organizacyjnych jak: wy  
bór władz okręgu i k o m en d a n tó w , zaj- 
mie się zjazd sprawą przygotow ania  
h arce r s tw a  k ie leck iego  do zlotu w Spa  
je który odb ęd z ie  się w dniu 8 kwie-

in'aZjazd poprzedzi uroczyste  n a b o ż e ń 
s tw o , które odbędzie  s ię  o godz. 9-ej  
r a n o ,  poczem  na ui. S ienkiew icza  odbę  
dzie się defilada. O godz. 10 rano roz
poczną się obrady, podczas  których dr. 
Wl. Szczygieł wygłosi referat na tem at  
z ło tu  harcerskiego w Spalę.

Wieczorem na zak oń czen ie  uroczy
stości w salonach klubu urzędników  
państwowych odbędzie  się  w ieczornica  
harcerska.

Ogłoszenie noweli do ustawy
0 biletach skarbowych. O g łoszon a  
została nowela  do ustawy z d. 24 m ar
ca 1933 r. o  w ypuszczeniu  biletów skar 
bowych.

W m yśl tej zm iany  p od n ies ion a  zo 
staje granica ob iegu  biletów skarbo
wych, która w ynosiła  d o tych czas  od  
200 miljonów zł., do  300 m iljonów zł., 
przyczem, z g o d n ie  z now elą , termin  
płatności b iletów skarbow ych będzie  
mógł być d łuższy  niż jeden  rok.

Reorganizacja Biur Pośrednic
twa Pracy. W związku z połączeniem  
Funduszu Bezrobocia z Funduszem Pra
cy, dotychczasowe biura pośrednictwa  
pracy przy Funduszu Bezrobocia funk
cjonować będą z dniem 7 kwietnia rb. 
jako referaty pośrednictwa pracy w oje
wódzkich biur funduszu pracy.

Z dniem 1 kwietnia br. wszelk ie  o d 
wołania od decyzji wojewódzkich biur 
Funduszu Pracy rozpoznawać będzie  wo 
jewoda, którego decyzje  będą osta tecz
ne. Dotychczas ostatnią instancją w 
sprawach przymusu zabezpieczen ia  ro
botników na wypadek bezrobocia, wy
miaru zasiłków itp. było Ministerstwo  
Opieki Społecznej.

Kasowanie znaczków stem plo
wych przez petentów. Miu. opraw  
Wewn. w porozumieniu z Min. Skarbu 
udzieliło wyjaśnień  podległym włndzom. 
że prawo kasowania znaczków s tem p lo 
wych, umieszczonych na w noszonych  
podaniach, przysługuje osobom za in te
resowanym. W wypadku jednak g d y 
by użyte znaczki s tem p low e nasuwały  
wątpliwość co do autentycznośsi w z g lę d 
nie powtórnego ich użycia, właściwa  
władza winna skierować teg o  rodzaju 
podanie do ek sp ertyzy  w calu usta le 
nia czy nie zachodzi oszustw o.

Zmiana w pomocy ustaw ow ej dla 
bezrobotnych. W związku z s c a le 
niem Funduszu Pracy nastąpi z dn iem
1 kwietnia zmiana organizacji pomocy  
ustawowej dla bezrobotnych. Zasiłki 
ustawowe wyznaczać będzie dyrekcja  
Funduszu Pracy, która przy końcu każ
dego miesiąca ustali preliminarz zas ił
ków. Obecnie już określono fundusze  
globhlne, przeznaczone na pomoc usta 
wową dla bezrobotnych w r. 1935-36. 
Na cel powyższy Fundusz Pracy prze
widuje 31.500.000 zł. Jak wiadomo, 
®kcją pomocy ustawowej dla bezrobot-  
ny«h prowadzi dotąd Fundusz Bezrobo-  
®'a, który od nowego roku budżetow e
go zostanie wcielony do Funduszu  
Pracy.

Doniosły okólnik o składkach  
w Szkołach. M inisterstw o O światy  
Rozesłało do kuratorjów okręgów  szkoł
a c h  okólnik w sprawie opłat szko l
nych.

Wszelkie opłaty pobierane w szko-  
’4ch średnich ogólno kształcących i za
wodowych mają mieć charakter ściś le  
dobrowolny. Jedynie  obowiązującą  
°Płatą jest  t. zw. taksa adm inistracyj-  
n®- W szelkie  inne składki jak również  
zbiórki finansowe winny być śc iś le  do
browolne i absolutnie nie można w ża
dnym wypadku wyciągać wobec uczniów  
jakichkolwiek konsekwencyj z powodu 
niebrania udziału w akcji składkowej.

Na początku roku szkolnego  trzeba  
ustalić z uczniami do jskich  organize  
0yi lub stowarzyszeń szkolnych pragną  
n*leżeć, przyczem trzeba ich uśw iado
mić, że dowodem uspołecznienia  ucznia

je s t  is to tn y  udział w pracach obraaej 
organizacji, o nie należenie  do w sz y s t 
kich tylko z imienia. W ypłacanie sk ła 
dek i ofiar ns różne ce le  za leżeć  musi  
od m ożliwości finansowych rodziców  
lub z własnych oszczędności.

Zarządzenie ma duże znaczenie, 
gdyż n iew ątpliw ie  ukróci w sze lk ie  ten 
dencje zmierzające do przym usowego  
ściągania  składek i ofiar w szkołach,  
na co tak uskarżały s ię  ostatnio s z e 
rokie s fery  rodziców.

Z M A JU . 
Schwytanie pary
usypiaczy Kolejowych.

Pociągiem  z Łodzi do W arszawy j e 
chali dwaj kupcy warszawscy, W łady
sław Korzycki i Henryk Labędziak. —  
W tym samym przedziale zajęli m iejsca  
jakaś elegancka pani i pan. Pasażer  
przedstaw ił s ię  kupcom jako inspektor  
m inisterstw a spraw w ewnętrznych, obie  
cał im interw encję  w kilku ważnych dla 
kupców sprawach.

Nastrój w przedziale był pogodny, 
częstowano się  wzajemnie papierosami. 
Po wypaleniu kilku papierosów obaj 
kupcy stracili przytomność. Gdy s ię  
zbudzili, s tw ierdzili ,  że parka zniknęła,  
zabierając im 900 złotych, z łoty  zeg a 
rek i kilka innych kosztow niejszych  
drobiazgów.

Parę usypiaczy aresztowano. Byli  to 
28-letn i Tadeusz Fibich i Jadwiga Nat- 
kiewiczówna.

Oaegdaj sąd łódzki skazał Fibicha  
na dwa lata w ięzienia , jego  tow arzysz
kę na rok.

Ujęcie szajKi
groźnych włamywaczy.

Późnym wieczorem wywiadowcy w y
działu śledczego  w Łodzi, przechodząc 
ulicą Piotrkowską, zauważyli w bramie  
domn nr. 81 dobrze znanego im kasia- 
rza, Fe liksa  Sieradzkiego, znanego pod 
pseudonimem „Kibitka".

W ywiadowcy poczęli go obserwować  
i stwierdzili, Ze włamywńcz stoi „na 
straży", a jego  tow arzysze  dokonują 
włamania w konsulacie łotewskim.

Wywiadowcy udali s ię  na schody, 
prowadzące do konsulatu i tu spotkali  
s ię  a włamywaczem Władysławem Sko- 
piszem, który n iósł skrzynkę, zaw iera
jącą srebrne naczynia stołowe, za nim 
szed ł „król kasiarzy łódzkich" Marjan 
Andrzejczak, znany pod pseudonimem  
„Kejter", oraz kasiarz Boi. Gawroński,  
pseudonim „Mops".

Całą czwórkę ujęto, zakuto w kaj
dany i odprowadzono do wydziału śled
czego , a stamtąd do w ięzienia,

Charakterystyczne, że Sieradzki i 
Gawroński tworzyli w Łodzi n ieu ch w yt
ną szajkę kasiarzy. Łupem ich padńły 
przeważnie mieszkania osób, zajmują
cych wysokie stanowiska. Ułatwiała im 
pracę okoliczność, że byli w stałym kon 
takcie  z biorącymi udział w licytacjach.  
Udając licytantów wchodzili w kontakt

z komornikami, a wieczór udawkli s ię  
na... wyprawy złodziejsk ie .

Aresztowani włamywacze należeli do 
t. zw. „grubych ryb" w św iec ie  p rze
stępczym .

ZE ŚWIATA.
25,000 KsiążeK

pornograficznych spalono 
w Nowym JorKu.

W podziemiach gmachu policji no
wojorskiej spalono w tych dniach 25 
ty s ięcy  tomów książek pornograficznych  
oraz l iczne fotografje i rysunki, sk on 
fiskowane przez policję.

Całość oceniona była na pół miljona 
dolarów. Wśród zniszczonych książek  
znajdowały s ię  egzem plarze książki Mar 
ka Twaine'a pt, „Date 1601“, oraz książ  
ka napisana przez pewną wybitną, ale 
anonimową osobistość  nowojorską p .t .  
Immortalia", która mimo swej ceny stu  
dolarów, miała w ostatnich  latach w ie l 
ki pokup na tutejszym  rynku k sięgar  
skim.

„ZwiązeK zajęcy"
czyli przemytnicy „pasażerów 

na gapę“.
Policja w Marsylji wpadła na trop 

organizacji m ięzynarodowego związku  
przem ytników ludzi, który nosił miano 
„związku zająców". W samej ty lko Mar
sylji osobliwy ten  zw iązek l iczy ł w iele  
setek  członków.

Siedzibą związku był e legancko u- 
rządzony lokal,funkcjonujący jako„biuro  
podróży".

Biuro to zajmowało s ię  is to tn ie  w y
dawaniem biletów  jazdy, wykreślaniem  
trasy  podróży dla amatorów jazdy i do 
starczaniem im potrzebnych dokumen
tów, jednakże w n ie lega ln ej  drodze.

W skonfiskowanej przez władze spe 
cjalnej księdze znajdowały s ię  dokładne 
dane o możliwościach przemzcania pa
sażerów „na gapę" na pewne okręty.  
Znaleziono też  wykaz kilkunastu fabry 
czek fałszowania paszportów. W archi
wach owego osobliwego „biura podró
ży" znaleziono nawet dokładne plany  
okrętów, na których krzyżykiem  zazna
czone były miejsca, mające służyć do 
ukrycia pasażerów, nie posiadających  
prawidłowych b iletów jazdy i podróżu 
jąeyoh „na gapę".

Tanki niemieckie — to 
najstraszniejsza broń

wszystKich czasów.
Motoryzacja armji niemieckiej poczy  

niła niesłychane postępy. Prócz ciężkich  
tanków i sam ochodów  pancernych, po
siada armja niem iecka wielką ilość  m a
łych wozów pancernych, których obsłu  
ga składa s ię  tylko z szofera i dwóch  
żołnierzy. W ozy te wyposażone są w ar 
m atkę 20-milimetrową.

Nowy typ tanków niem ieckich posia

5.

da szybkość 160 km. na godzinę. Każdy 
tank uzbrojony jest w armatkę m odelu  
Madsen i w dwa karabiny maszynowe, 
oddające 1000 strzałów na minutę.

Tanki te są najstraszniejszą bronią, 
jaka kiedykolwiek istniała.

Tanki najcięższego kalibru, jakiemi 
rozporządza armja niemiecka, uzbrojone 
są w 4  karabiny maszynowe i jadą z 
szybkością 85 km. na godzinę.

Tanków takich nie posiada dotąd ża 
dna inna armja w Europie.

Coraz mniej milionerów 
w Anglji.

Liczba miljonerów w Anglji zm n ie j
sza aię coraz bardziej, jak to wskazuje  
sta tystyka  urzędów podatkowych za r. 
1934. Natom iast wzrasta liczba drob
nych płatników pod dochodow. Za m i
ljonerów  uważani są w Anglji ludzie, 
którzy płacą podatek od 40,000 funtów  
dochodu rocsnego, co odpowiada opro
centowaniu kapitału w wysokości j e d 
nego miljona funtów.

W roku 1933 l iczy ła  A nglja 452 p o 
datników miljonerów, w 1932 r.— 534, 
w 1931 r.— 678. Spadek liczby miljo-  
nerów je s t  zatem faktem bijącym w 
oczy. Natomiast ogólna liczba podatni
ków wzrosła od 1925 r. o 3 miljony  
osób, pomimo kryzysu gospodarczego.  
W 1933 r. l iczba płatników podatku 
dochodowego wAuglji wynosiła  7.800.009  
osób, które wpłaciły do skarbu państwa  
28.817.483 funtów podatku dochodo- 
w eg o.

Zagadkowe zniknięcie 
Anglika.

W Zagrzebiu (Jugosławja) zniknął w 
zagadkowych okolicznościach  młody An 
glik, Jeffery Prendergast, który wraz ze  
swą żoną, Austrjaczką z pochodzenia,  
osied lił  s ię  przed 3 m iesiącam i w Z a
grzebiu

Prendergast otrzymywał sta le  wcale  
wysokie sumy z n iewiadom ego źródła. 
Stworzył on sobie w Zagrzebiu rozległe  
koło znajomych i przyjaciół i przyjmo
wał u siebie  wiele osób.

Przed trzema dniami młody Anglik  
wyszedł ze  sw ego m ieszkania, pozosta
wiając kartkę z kilkoma zdaniami, na- 
kreślonemi po niemiecku. W słowach  
tych nie dawał żadnych informacyj o ja 
kichś sw oich zam ierzeniach . Od tej po
ry Prendergast nie powrócił już więcej  
docdomu.

Zemścił się po śmierci...
Zaślubiona niedawno małżonka księ

cia Kentu otrzymała n iespodzianie duży 
spadek w kw ocie  200 000 funtów szt., 
które zapisał jej pewien wielki przemy
s łow iec  angielski. Charakterystycznym  
jest fakt, że  przem ysłowiec ten umiera
jąc, zapisał swej żonie okrągło... 1 s z y 
linga.

Zmarły przem ysłow iec ośw iadczył w 
testam encie , iż godzina jego śmierci  
jest dlań równocześnie  godziną zem sty  
na żonie. Kobieta ta przez długie  lata 
pożycia m ałżeńskiego nie dawała mu 
nigdy spokoju.

W obec tego jednak, że członkowie  
królewskiej rodziny w Anglji nie mogą  
przyjmować spadków od obcych ludzi, 
cała uplanowana zem sta  przemysłowca  
angielskiego spali na panewce.

RADJO.
W A R SZ A W A  29 marca.

6'30 P ieśń  „K iedy ranne wstają zorze"  
6,32 Pobudka do gimnastyki. 6,33 Gimnasty
ka. 6,50, 7,20 Muzyka z płyt. 7,15 Dziennik  
poranny. 7,45 Program na dzień bież. 7,50 
„W skazów ki praktyczne" 8,00 Audycja dla 
szkół. 11,57 Sygnał czasu z W arsz. obserw.  
astron. 12.00 H ejnał z  Krakowa. 12.03 Wiad. 
m eteorpl.  12,05 Koncert z Wilna 12.50 Chwil  
ka dla kobiet. 12.55 Dziennik połudn. 13.00 
Muzyka z płyt 13.50 W iadom ości o ekspor
cie polskim. 13.55 Przegląd  g ie łdow y 15,45 
Z e sp ó ł  salonow y N. Mariskiej. 16.30 Audycja  
dla dzieci starszych. 16,45 U tw ory polskich  
kom pozytorów  na płytych. 17,00 „Dyskutuj
my”, „Wiek m łodzieńczy" odczyt. 17,15 R e
cital w io lo n cz e lo w y  K. W iłkom irskiego.  
17.50 Audycja dla chorych ze  Kwewa. 18.10 
Teatr W yobraźni ze  Lwowa. 18.30 Koncert  
reklam owy. 18.45 D robne utwory w ielkich  
m istrzów  (płyty). 19.07 Program na dzień  
następny. 19.15 Skrzynka rolnicza. 19.25 W ia  
domości sportow e. 19.35 Koncert  ze  L w o 
wa. 19.50 Feljeton aktualny. 20.00 „Jak spę
dzić święto? 20.05 Pogadankę muz. w yg łos i  
prof St. Niewiadomski. 20.15 Koncert symf. 
z Filharm. W arsz. 22.30 Recytacje poezyj.  
22.45 Nauki w ielkopostne .  23.00 W iadom ości  
m eteorol.  dla komunik, lotniczej.
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DZIENNIKARZ JACOB W SZPONACH „GESTAPO
W kazamatach berlińskiego Columbia-Haus przesłuchiwany całemi godzinami.

M iał ze sobą p lecak— bardzo wie|.
k i p lecak, w y p e łn io n y  z ło te m , pienied 
m i i ce nnem i k le jn o ta m i. Skąd miatt

Znany a w ie lu  sensacyjnych proce
sów adwokat paryski M orro -G ia ffe ri 
reprentować będzie in te resy  p. Jacob, 
żony uprowadzonego do Niemiec dzien
nikarza.

Adwokat M oro-G ia fferi poinform ował 
dziś dziennikarzy, że B ertho id  Jacob 
uprowadzony z Bazylei, został u ję ty  na 
ziemi n iem ieckie j przez agentów Gęsta 
po (Geheime Staatspolizei —  ta jna  po
lic ja  państwowa) i oskarżony o zdradą 
główną.

Rozprawa przeciwko Jacobowi od
będzie się przed sądem nadzwyczaj
nym, k tó ry  niedawno skazał w B e rlin ie  
na śmierć dwie kobiety za współudsiał 
w zbrodni zdrady g łów nej. Wedle usta 
wy n iem ieckie j uważane je s t m ianow i
cie za zbrodnię zdrady państwa pub li
kowanie wszelakiej wiadomości o cha
rakterze wojskowym, a szczególnie wia 
domośei o ta jnych zbrojeniach.

Jak wiadomo, dziennikarz Jacob w 
artyku łach, ogładzanych na gruncie fran 
cuskiro, publikow ał tego rodzaju wiado
mości. Adwokat M oro-G iafferi udzie li 
wyczerpujących in form acyj w całej te j 
sprawie francuskiemu m in isterstw u 
spraw zagranicznyeh, władzom szwajcar 
skim, tudzież L idze Narodów.

Zona dra Weseinanna, k tó ra  po n ie- 
udałym zamachu samobójczym przeby
wała w szpitalu paryskim , powróciła 
wczoraj do domu. Jak się okazuje, pani 
Salamon Jacob, która mieszka razem z 
rozwiedzioną żoną Wesemanna w Pary
żu, je s t córką b. socjalistycznego posła 
niem ieckiego Breitscheida. Pracowała 
ona dotąd jako laborantka w jedne j z 
k lin ik  paryskich.

Wedle wiadomości, nadeszłych do 
Zurychu, uprowadzony do Niemiec dzień 
n ikarz Bertho id  Jacob, odtransportowa
ny został do Columbia-Haus w B erlin ie , 
gdzie od w ielu dni poddawany je s t cią
g łym  przesłuchaniom, które  trw a ją  przez 
długie godziny.

Znaną je s t już  władzom niemieckim 
osoba aresztowanego wespół z Jacobem 
b. po lityka , k tó ry  „obecnie utrzym uje  
biuro em igrantów ". Idzie  tu o „O berre- 
g ie rungsra tka" Kerapnera, k tó ry  po

przewrocie zaczął p raktykę adwokacką. 
Kempner należał dawniej do p o lic ji po 
lityczn e j i przed nastaniem h itle ryzm u 
w Niemczech pozostawał w stosunkach 
z aresztowanym Scheuermannem, Kiau- 
lechnem i Jacobem,

Jak się okazuje, ścigany lis ta m i goń 
czerni Manz, k tó ry  uprowadził Jacoba 
je s t b. be rlińsk im  dziennikarzem spor
towym, k tó ry  w roku 1930 wykluczony 
został ze związku dziennikarzy.

Wychodzą na jaw  szczegóły z dzia
łalności dra Wesemanna.

A fera tajemniczego porwania dzien
nikarza niem ieckiego Jacoba wydobyła 
na św iatło dzienne podziemną dzia ła l
ność, rozw ijaną przez Gestapo i je j  
f i l je  zagranicą, a przedewszystkiem w

Skarb z za grobu dla narzeczonej,
Bosa Panicz była najp iękn ie jszą 

dziewczyną w Kragujewaczu (Jugosła- 
w ja). W iosną 1914 roku  został tu prze
n iesiony m łody urzędnik Petro. W kró t 
ce oboje nie w idz ie li świata poza so
bą. Kochali się gorąco i szczerze, jak 
ty lk o  m łode serca kochać potrafią... 
O św iadczyli, że n ic ich nie rozłączy.

N ic— z w y ją tk iem  w ojny św iatowej, 
która rozszalała się ponad Serbja. Pew 
nego dnia pożegnał się Petro ze swą 
narzeczoną. Jako o ficer rezerwy został 
pow ołany pod broń. Od tego czasu 
Bosa nie słyszała o n im  w ięcej ani 
słowa. Zaginął!

W ojska m ocarstw centra lnych zala
ły  Serbję. Nastał okres ponurego tero- 
ru. Trudno by ło  dow iedzieć się cokol- 
w iok o tych, którzy pozostali po ta m 
te j stronie frontu. Bosa jednak nie u- 
stawała w poszukiwaniach za ukocha
nym . Wreszcie dostała wiadomość, że 
je j narzeczony zaginął i prawdopodob 
nie już nie żyje.

Bosa nosiła żałobę przez w iele lat. 
Wreszcie życie upom n ia ło  się o swe 
prawa. Wyszła zamąż za nauczyciela 
Tripkow icza.

Pewnego razu o pó łnocy zapukał

ktoś do okna m ieszkania nauczyciela. 
Bosa otw orzyła  okno i ujrzała starą 
kob ie tę , k tóra  łkając, prosiła ją  o k ilka  
słów rozm owy. Od dwóch tygodn i jest 
w drodze. Dlaczego? Szuka n ie jak ie j 
Bosy Panicz z Kragujewaczu.

—  Bosa Panicz? To przecież m oje 
nazwisko panieńskie! Czegóż pani 
chce odemnie?

Starucha, jąkając się, opow iedziała 
osobliwą historję o skarbach, za k tó re - 
m i teraz szukają ludzie pod nadzorem 
p o lic ji.

—  Przybywam z Paradszinu. Jesz
cze przed dwoma tygodn iam i mieszka 
łam tam  z m oją siostrą. Siostra um ar
ła. U m iera ła  bardzo ciężko, a to d la 
tego, źe męczyła ją ta jem nica skarbu. 
Teraz chcę uw oln ić m oją duszę od cię 
żaru wobec czego postanow iłam  opo
wiedzieć dzieje tego skarbu.

W jes ien i 1917 roku w lasku c iąg 
nącym się poza naszym dom em  w Pa 
radszinie znalazłyśmy um ierającego o- 
ficera. O pow iedzia ł nam, że dostał się 
do n iew o li, a potem zbiegł. Tu ła ł się 
m iędzy dwom a fron tam i. O dnow iły  mu 
się stare rany i by ł u kresu sił. Um ie 
rał...

ska rby , n ie w ia do m o . O sta tn im

Paryżu. I  tak  m. in. znaleziono w m ie
szkaniu rozw iedzionej żony dra Wese- 
manna nota tk i, z k tó rych  wynika, źe 
nawet założony po przewrocie h it le ro w 
skim w celach fila n tro p ijn ych  niem iecki 
„H ilfs v e re in “ w Paryżu by ł jakby cen
tra lą  afer uprowadzania em igrantów  
niem ieckich i oddawania ich w ręce nie 
m ieckich władz.

Różni niemieccy em igranci m. in. b. 
be rlińsk i adwokat Laaerstein i pisarz 
P h ilipsborn  zeznali przed policją, iż dr 
Wesemann także i ich usiłował wciąg
nąć w zasadzkę i nakłan ia ł ich do po
dróży do Szwajearji, aby prawdopodob
nie oddać ich w ręce n iem ieckie j Ge
stapo.

wysil.
kiem  napisał nazwisko Bosa Panicz 
Kragujewaczu. Prosił nas, ażebyśm y^ 
ręczyły ten plecak pod wskazany a° 
dres. Potem um arł na naszych re 
kach...

Z początku obie kob ie ty  m iały Ut. 
ciwy zam iar oddania z łotego skarbu 
adresatce. Jedna' z sióstr była nawet 
w Kragujewaczu. f l le  pokusa była bar- 
dzo w ielka. Siostra, k tóra  zmarła pr2e(j 
dwom a tygodn iam i, oświadczyła, £e 
nie wręczyła złota adresatce, gdyż jei. 
nie znalazła Nie chciała trzymać tego 
zło ta w Paradszinie i d latego zakopa)5 
je w parku w Kragujewaczu.

Staruszka, która teraz tern opowia. 
daniem  chciała zrzucić ciężar ze swe. 
go sum ienia, mogła ty lko  podać ogól. 
ne wskazówki o m iejscu, w którem zlo 
to zakopano. Siostra m ów iła  je j, że po 
m iędzy trzema drzewami.

Od czasu zakopania zm ien iło  się 
w ieie w parku w Kragujewaczu. T e ra z  
władze robią poszukiwania za planami 
na których by łyby uw idocznione wspom 
niane trzy  drzewa. Chodzi o odszuka
nie złota.

W yznaczono nagrodę w wysokości 
15 proc. wartości znalezionych skarbów 
dlc tego, k tó ry  pierwszy natra fi na ta
jem niczy plecak. O becnie rozkopuje 
się n iem al cały park, a żandarmerja 
p ilnu je  robo tn ików . Spodziewać się na
leży, że w dniach najbliższych robotni
cy natrafia na zakopany przez chci
wą kobietę plecak rannego oficera.

Bosa T ripkow icz wspom ina teraz u- 
kochanego, k tó ry  w ostatn ie j chwili 
swego życia o n ie j pam ię ta ł i zostawi! 
je j z łoty skarb.

Zęby — to fundament zdrowia!
Należy je w ięc szanować i  uniHać 

w sze lK ich  p a r ta c z y  den tyst.
K s iążeczkę  w y jaśn . tę  kw e s tję  żyw o tną , otrzy 
m ać m ożna w ks ię g a rn ia c h  lu b  od  autora
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—  D ziękuję wam, matko— szepnęła.—  
Dziś pozwólcie przenocować, a ju tro ... 
ju tro  pójdę...

S tara  chciała coś odpowiedzieć, ale 
słowa zam arły je j na ustach.

W śród ciemności, ja k ie  ogarnęły 
w n ę trze  izcy, zabłysło nagle św iatło. 
P rze d a rło  się przez małe szybki okien
ka, czerwoną plamą padło na ściany 
le p ia n k i, zam igotało i zgasło. Jeszcze 
chw ila , znów to  samo, ja k  błyskawica. 
T y lko  tym  razem jaskraw ie j, s iln ie j 
odbiło się św ia tło , zarysowało się drżą
cym płom ieniem , zadrgało raz, drug i, 
trzec i i roz jaśn iło  nagle całą izdebkę 
łuną czerwoną.

— Matko przeczysta! —  krzyknę ła  
M otruna i w yb ieg ła  z chaty.

Mała Olga obudziła się przerażona, 
drżąca. Maryna pochwyciła ją  w obję
cia, dążąc za M otruną. Okropna trw o 
ga ścisnęła je j sercem; przeczuła, co 
zaszło.

Chata Semena stała w płom ieniach.
Ogień ogarnął ją  całą ze stron 

w szystk ich  i  jednym  słupem płom ien
nym szedł w górę, ku sshmurzonemu 
niebu, rozświecał je  jaskrawo i ukazy
wał chmury, zwolna się przesuwające 
i dym czarny, k tó ry  gnał zh n iem i smu
gami. W icher m io ta ł płom ieniem, wy
gina jąc go w fantastyczne ksz ta łty  i 
na szczęście odnosząc w przeciwną 
stronę od lep ianki M o try  i innyeh chat 
w iosk i.

Ludzie w yb iega li w popłochu, sami 
nie widząc, co ezynić. Jedni k rzyk

podnosili w ie lk i, jakby sądzili, że nim 
zdołają ogień odegnać, drudzy biegali 
wokoło palącej się chaty, bezradni, 
kłócąc aię o sposób ratunku.

—  R atu jc ie , ludzie ra tu jc ie ! —  wo
ła ła  M aryna— tam Semen żywy się pa li!

Głos je j g iną ł wśród wrzawy i nie 
obudzał współczucia. Niejeden dos ły
szawszy, obrzucił jeszcze p rzek leń 
stwem duszę podpalacza.

—  Dobrze mu ta k — mówiono— niech 
g in ie !— Abo on to m&ło ludzi z dymem 
puścił!

Troskano się ty lk o  o to, by pożar 
n ie ogarnął chat sąsiednich,

Z rozszerzoną przerażeniem źrenicą 
stała Maryna, nie mogąc oczu oderwać 
od palącej się chaty. P rzy n ie j, p rzy 
tu lona do je j kolana, stała mała Olga, 
nawołując ciągle matkę z przestrachem, 
albo pyta jąc, co się ze starym Seme
nem stało.

A M aryn ie  zdało się w te j chw ili, 
źs w idz i starca wśród jaskraw ych p ło 
m ieni, k tó re  się coraz bardzie j zniżały, 
ja kb y  zapadając we wnętrz® chaty. 
Stamtąd szedł teraz dym brudno-żółty, 
pełza ł po ścianach, wydobywał się 
o tworam i okien, wybuchał czarną, sk łę 
bioną masą, wraz ze snopkami isk ie r, 
rozprysksjącyeh się w pow ietrzu.

Nagle ro z le g ł się łosko t walącego 
się rumowiska, potem cichszy odgłos 
sypiącego się piasku, jakby ziem i w 
grób rzucanej. P łom ienie zupełnie się 
schowały, jakby przygasły, ty lko  dym 
szedł czarny kłębam i.

Za chw ilę wybuchła znowu pożoga. 
Ale już ogień pełzał praw ie po ziem i 
i ty lk o  snopami is k ie r s trze la ł w po
w ietrze, ośw ietla jąc kupę gruzów tam, 
gdzie przed chw ilą  stała chata Semena. 
Dw ie belki osmolone, płonące sparły się 
o siebie i w ysterczaly z tego rum o
wiska.

M arynie znowu się zdało, że w idzi

u tych belek stojącą, małą, skurczoną 
postać Semena. P a trzy ł na n ią  prze- 
n ik liw em i oczyma i g ro z ił pięścią, ja k  
przed godziną. P łom ien ie  obejmowały 
go ewsząd, ogniste ję z y k i czepiały 
się jego, dosięgały tw arzy, w yschn ię te j, 
osmolonej, strasznej. A on śm iał się 
szyderczo, wyszczerzał zęby i g roz ił. 
Ogień przeżarł w te j ch w ili w iązanie 
belek, k tó re  runę ły  z łoskotem  w ru 
mowisko. Podniosła się stamtąd chmu
ra dymu i isk ie r tysiące rozsypały 
po ziem i.

—  Ratujcie Semenal— krzyknę ła  Ma* 
ryna  i bezprzytomna osunęła się u stóp 
s tare j M otruny.

— Już go i sam czort nie w y ra tu je ,—  
zaśmiano się szyderczo i rozchodzono 
się z wolna widząc, że niebezpieczeń
stwo innym chatom nie g rzo i. N iek tó 
rzy p rzezorn ie js i, oprzytom niawszy 
z chw ilowego popłochu, n os ili teraz 
wodę w iadram i i za lew ali zgliszcza.

W  godzinę uspokoiło się wszystko. 
Ty lko  w chacie M otruny czuwała M a
ryna, klęcząc nad uśpioną Olgą i mo
dląc się ze łzam i. Czasem sen ją  mo
rz y ł i głowa opadała na p ie rs i, ale 
wnet budził ją  dreszcz przerażenia na 
myśl, źe tam wśród tych popiołów i 
zgliszczów leży niepogrseb&ny, zwę
g lony trup  starego Semena.

Rozumiała teraz znaczenie słów je - 
go: „A  gdy mi w oczach pociemnieje, 
to sobie zaświecę!" Zaśw iecił, g rze 
biąc siebie i pieniądze, chciw ie zg ro 
madzone za życia, pod gruzam i chaty.

Nad ranem, gdy już  i- M aryna ze 
znużenia usnęła, skoro ty lk o  pierwsze 
brzaski dzienna ukazały się na niebie, 
w ybiegło z chat k ilk u  ludz i i podążyło 
ku zgliszczom.

Wiedziano, źe Semen m iał pieniądze, 
dużo pieniędzy. Co z ro b ił z n im i? za
kopał czy spalił? D ług iem i żerdziam i 
rozrzucano popioły i g ruzy, ale nada

rem nie. Nie znaleziono nie, prócz cze
repów kswałków żelaza, żużli i białych 
kości.

—  S pa lił ps iaw iara!— zawołano.
I  porzucono niewdzięczną robotę,
M otra  zatrzym ała M arynę aż do po

w ro tu  M yko ły . Na wiosnę dopiero przy
b y ł on do W arw arów ki po d łu g ie j włó
czędze, z k tó re j grosza p rzyn iós ł nie
w ie le, ale za to p rzyw lók ł z sobą uczo
nego niedźw iedzia, którego, ja k  mówił, 
w Sm orgoniach nabył.

Dow iedziawszy się o tragicznej 
śm ie rc i Semena, zaklą ł z gniewem i 
splunął. Spodziewał się po nim, jak® 
po krew niaku, chatę odziedziczyć i t f  
skać p rzy tu łe k  na stare lata, a zastał 
zgliszcza. W tem strap ien iu  mniej gc 
zrazu obszedł los M aryny. Dawna db 
n ie j m iłość rozw iała się wśród długie] 
w łóczęgi, a wychudła i postarzała k°‘ 
b ie ta  nie budziła  już  w nim wygasłych 
uczuć. Gdy jednak ją  zobaczył a P°* 
s łyszał rzewne słowa, n ie  mógł siS 
oprzeć lito śc i.

S łysza ł on nieraz, co o Marynia ^ 
W arwarówce mówiono; z urywanych jęl 
słów i z tego, że ją  Semen tak pilni® 
s trzeg ł i w ię z ił, dom yślał się, źe mi**8 
ona gdzieś daleko zsmcżną rodzina 
k tó ra  nie w iedziała, esy też nie chcisb 
w iedzieć, co się z nią dzieje. Pyt£: 
nieraz Marynę o je j przeszłość, ale ons 
za życia Semena ust nie chciała otffO' 
rzyć. Lęka ła  się samego o tem wsp0’ 
mnienia.

— Onhy mnie zab ił— m ówiła z 
s trs c h f m,

Teraz się stała nieco rozmownie]' 
szą, ale zawsze jeszcze jak iś  stra it 
przesądny krępował ja  i wszystkie?0 
wyznać nie dozwalał. M i l c z e n i e ,  do kto* 
rego przez la t Ryle była  zm uszoną, 
sta ło  się je j  d ru g ą  naturą. Nie ufa’a 
nikomu.

c. d. n.
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